Nr. 213 


Redakcja i Administracja: 
Araków, Dunajewskiego 5. 
 qJelefon Redakcji Nr. 396, 

, aleton Administracji Nr. 310, 
Adres talegz, : , Naprzód Kraków. 


je otwarte są wolne od 
pocztowej. —_ Redakcja . 


listów nie uwzgjędniu, 


Kraków 


aie" C 
A> WA 
x, 
IA 
ć 
4» 


Należytość pocztowa opracoma Tyczanee 
niedziela 16 września 1923 


20D- 


ORGAN POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ 


Wychodzi codziennie o godz. 6 rano z wyjątkiem dni poświątecznych = 


Rocznik XXXII 


75000 


Zagranicą miesięcznie 150.000 M; 
Tygodniowo w Krakowie 17.000 M: 


Konto czekowe PK PKO Ne 140.256" 


Miesięcznie 


marek 


Dział isszakówy: 
Powszechne biuro reklamy 


„PRASA” 


aków, Karmelicka 16, tel. 20-36. 
Konto czekowe 149.975. 


Działalność finansowa p. Kucharskiego 


dg: minister Kucharski. wy powiedziawszy 
kgo. mówki, które miały być „programem 
wyj działalności, wyjechał do Genewy.Przed 
Jazdem wydał on zarządzenie, zakazują- 
gie tdom krakowskiej i lwowskiej noto- 
2 nia kursu walut. Giełdzie warszawskiej 
Awiono to prawo. Dlaczego takie zarzą- 
waaie wydano i dlaczego ten wyjątek dla 
> zrobiono ? 
ko początkach bieżącego tygodnia w Kra- 
wie i Lwowie dolar zaczął szalenie iść w 
śię - Z około 250 tysięcy poszedł ma 300 ty- 
M (ty marek. Zarządzenie miało więc na ce- 
p gkrycie przed publicznością faktu, że za 
ta ów chjeny kurs dolara urósł sześciokro- 
Wskut Rozbito termometr w mniemaniu, że 
ra tek tego mróz ustanie. W Warszawie 
ciągle się trzymał na 240—260 tysięcy 
zdlktego pozwolono notować ten. niski w po- 
aniu z Krakowem i Lwowem kurs. 


zad jednak pochodzi ta różnica o kilka- . 


tysięcy między trzema giełdami? 
wj, W Krakowie i Lwowie kurs jest rzeczy- 
pady, tj. po, tym kursie naprawidę dolary 
dawano i kupowano, natomiast w War 
ię kurs był sztuczny, wspomagany 
zucanie przez P KEP dolarów na targ. 
itea wskutęją tego była taka, że w War- 
Się "e nikt po oficjalnym kursie dolara nie 
W Sipić, z wyjątkiem na zasadzie faktu- 
KKP i to w minimalnych ilościach, 
gdy resztę zapotrzebowania pokry- 
sito naturalnie po daleko wyższym kur- 
zx czarnej giełdzie. 
Size, zamięszania skorzystała najwięcej 
PSK zamic która z prześladowanego kop- 
zamieniłą się na „nieunzędewe moto- 
Kozie” -Kto w bieżącym tygodniu chciał w 
ey, Owie kupić dolara, a skupują je wszy- 
kt Musiał udawać się na czarną giełdę, 
mi, r p Srepowana żadnemi zarządzenia- 
Nesa, ile a swój własny kurs i — dobre inte- 
dziwnego, że powstał projekt za- 
tato ania p. Kucharskiego członkiem ho- 
R... M czarnej giełdy. 


hy Kt, w 


d arządzenie, miał na ce- 
Stabili wydając to z d 


Jak zowanie kursu marki. Pamiętamy, 
“e tzai arm robiła prasa chjeńska z powodu, 
tie. „Sikorskiego robił to samo z tym sku- 
tysiąc, t Qolar utrzymywał się na kursie 50 
Widoezy rząd chjeński robi to samo z 
Nich q skutkiem. W Zurychu w ostat- 

pa kurs naszej marki także sję ob- 


tr jeden wynik obecnej polityki 
czy ożną inej! 
i, być różnego zdania co do celowości 
kzi jawości polityki interwencyjnej na 
KR eżeli ktoś, jak nasz skarb. zbiera 
akta a Wty, które kiedyś mają służyć jako 
Gs valu pn oowa walutę. to wydawanie 
3 disc na beznadziejna. walkę stapiliza- 
n poliaty, mie jest w każdym razie 
wiał wto tyką. Gdyby rząd przynajmniej 


josy Yn ci Że potrafi uzupełnić wydatko- 
jeze o i oh, €twencję zapas walut, możnaby 
fe gna sza. © postępowanie zrozumieć, Ale 


zi 
ile „Pły WY Sa otrzymania obcych. walut — 
inęabrzyk aj Sportu i tu powstaje pytanie, 


8 L któ, ZA otrzymał z zaliczki w 
męedany "kj 4, otrzymali cukrownicy za 
opie Od ekspo: uglji cukier, ile rząd otrzy- > 
Wyy gy Mi i oy eu łódzkich w zamian za 
Na. żone m aA E przynoszą opłaty za 
N pazi rzewo? | 
róży harskięg ok aaźniejsze zarządzenie 
a. %* . Zakę. Ri azało się uderzeniem. w 


i nie poprawi się kursu 


marki, jeżeli gospodarka będzie dalej taka, 
jaką jest obecnie. 
« w a s 
GŁOSY PRASY 
W$%.Robotniku* warszawskim poseł dr. 
Diamand w notatce, dotyczącej kwestii u- 
niezależnienia marki polskiej od niemieckiej, 
tak ocenia zamknięcie giełd walutowych w 
Krakowie i we Lwowie: 

Ceny dolara w Polsce niełatwo określić. Nieza- 
leżność kursu marki polskiej polega na tem, że na 
giełdzie warszawskiej cenę dolara ustanawia rząd, 
jest to jednak cena teoretyczna, gdyż za tę cenę 
mało: kto dolary sprzeda i — z jednym wyjątkiem 
— nikt po tej cenie dolara nie kupi. Wyjątek sta- 
nowią banki, które otrzymują od PKKP pewną 


LJ 


część zapotrzebowania przemysłowców po cenię, 


oficjalnej. Jest to podarunek rządu dla protegowa- 
nych. Wtedy, kiedy warszawski oficjalny kurs do- 
lara wynosił 249.000 marek, „nieregulowany* kurs 
giełdy lwowskiej į krakowskiej, jako też rzeczy- 
wisty kurs w Warszawie przekroczył 300.000 ma- 
rek. 

Dzisiaj rząd zabronił ogłaszać kursa lwowskie i 
krakowskie, za co czarna giełda będzie mu wdzię- 
czna, gdyż nubliczność zupełnie staję się. zdezor- 
ęcntowana i w zupełuą popada zależność od czar= 
nej giełdy. 

Burżuazyjny dziennik warszawski „Kurjer 
Poranny“, w artykule wstępnym p. t. „Sta- 
bilizacja marki polskici ji wczorajszy kurs 
dolara“ pisze: 

Ktokolwiek czytywał prasę rządową, wie, jak 
wielkie znaczenie publicyści polityczni tej prasy 
przywiązywali do faktu stabilizacii kursu dolara, 
dokonanej jakoby zasługą nowego rządu. Wiado- 
mo dokładnie, iż kurs dolara w chwili ustępowania 
gabinetu Sikorskiego trzymał się mniej więcej cy- 
fry pięćdziesięciu tysięcy marek polskich. Upadek 
sabinetu Sikorskiego, dymisja p. Wł. Grabskiego i 
raptownie zwiększona, niebywała nigdy przedtem 
praca maszyn, fabrykujących pieniądze na potrze« 
by nowego rządu, obniżyły gwałtownie wartość 
marki polskiej. Dolar ku powszechnemu zaniepo- 
kojeniu, a nawet alarmowi opinii publicznej, do” 
szedł do wartości stu tysięcy marek polskich, — 
wkrótce potem do dwustu tysięcy, już przy pew- 
nem przytępieniu nerwów ogółu, wreszcie zatrzy- 
mał się na 249 tysiącach, przy których trwał aż 
do dymisji p. Lindego i aż do wypuszczenia dwu- 
stupięćdziesięcio-tysiącznych „kuchareczek*. Ja- 
kim sposobem p. Linde uzyskał tę stabilizację kur- 
Su, prasa rządowa nigdy nie wyjaśŚniała. 


To jednak jest pewne, że nie tylko nieodpowie-. 


dzialna prasa stronnictw rządzących, ale nawet u- 
rzędowe dokumenty stwierdzały, że powstrzyma- 
nie spadku marki polskiej uważane było za głów- 
ny tytuł dumy finansowej polityki rządu. Stwier- 
dził to p. Linde w swojem podaniu o dymisję, u- 
ważając stabilizację za trwałe dzieło swoich finan- 
sowych poczynań, za główną podstawę przyszłej 
pracy nad sanacją polskiego skarbu. Podkreślił to 
samo i nowy minister skarbu, p. Kucharski w swo- 
jem programowem przemówieniu, wypowiedzia- 
nem na Targach Lwowskich, czerpiąc w ustaleniu 
się kursu marki polskiej główne motywy do swo- 
jego obowiązkowego optymizmu. Ministrowie skan 
bu, nietylko polscy, ale i zagrantczni, powtarzali 
nieraz, że największą niedolą gospodarczą Europy 
jest nieobliczalna zmienność wartości pieniądza w 
krajach o slabei walucie. Jakikolwiek byłby kurs 
tej waluty, nawet nadzwyczaj niski w porównaniu 
do pieniędzy krajów zagranicznych o walucie zło- 
tej, stosunki gospodarcze mogłyby się ułożyć zno- 


śnie i znalazłyby się środki przyjścia z pomocą 


krajom, organizującym swój byt państwowy na 
gruzach dawnej Europy. Skoki gorączkowe w wat 


tości pieniędzy tych krajów, skoki, przy których 
nigdy niewiadomo, czy pieniądz, za: który dziś je- 
szcze można zjeść obiad, za parę dni wystarczy 
już choćby na kupno pudełka zapałek, wytwarza- 
ją chaos beznadziejny, uniemożliwiający wszelkie 
transakcje, wszelkie umowy, wszelkie budżety, 
wszelkie kalkulacje w życin prywatnem czy pub- 
liczaem. Można też było zrozumieć, że gdyby isto- 
tnie polskiej polityce skarbowej udało się ustalić 
wartość marki na jakiejkolwiek bądź nizinie, byl- 
by to poważny powód do nadzieji na lepsze jutro. 

Optymistycznego poglądu sfer rządzących nie 
psuła nawet drożyzna, która zupełnie ignorowała 
urzędową stabilizację marki. Znana była teorja 
prezesa najliczniejszego z sejmowych klubów: rzą= 
dzących, teorja ogłoszona nawet z kazalnic ko- 
Ścielnych jeszcze ubiegłej niedzieli na nabożeń- 
stwach, przeznaczonych dla dzieci szkolnych. Te- 
orja ta twierdziła, że u nas niema wcale drożyzny, 
że przeciwnie, jest wzruszająca taniość, że ceny, 
w Polsce nie doszły jeszcze bynajmniej do zró- 
wnania się z cenami krajów zachodnich, żę jeżeli 
za wszystko trzeba płacić niesłychane sumy ma- 
rek polskich, to tylko dlatego, że „rządy, lewico- 
we“ nadrukowały tyle marek polskich, że ich. 
wartość zeszła prawie do zera. Według tei teorji 
Z „rzeczywistą drożyzną , która może się Ew, 
dopięro po stabilizacji kursu marki i po „do 
nieniu‘ przez ceny w ustabilizowanych face 
ogólnego poziomu wartości towarów w krajach. 
walutowo mocnych, można będzie walczyć środ- 
kami administracyjnemi i zorganizowaną akcję, 
społeczną: skoro stabilizacja „już jest faktem dom: 
konanym', a ceny już już doganiają „odpowie- 
dniego poziomu“, przed komisarzem p. Bajdą o- 
twierać się miały na przyszłość jaknajpiękniejsze 
perspektywy zasługi obywatelskiej i państwowej 
— zasługi opartej na umiejętnem pogodzeniu żar- 
łoczndści producentów i pośredników z „upra- 
wnionymi interesami" spożywców. f 

Wszystko to jednak razem, i artykuły prasy: 
rządowej, i oświadczenia ministrów, i teorie p. 
Kozjekiego, i kazania politycznozekonomiczne w: 
kościele na Grzybowie, nie wytrzymywały Ża- 
dnej krytyki dla bardzo prostego powodu. Za= 
pomnienie o tym powodzie najbardziej było zdu- 
miewające ze strony ministrów skarbu, którzy: 
doskonale musieli wiedzieć, że o stabilizacji vrze- 
czywistej wartości pieniądza naszego nie: może być 
mowy dopóty, dopóki maszyna drukująca papie- 
rowe pieniądze: nie zostanie powstrzymana. Co 
kilka "dni ta sama prasa rządowa, która sławiła 
„stabilizację* jako zasługę rządu, donosiła, że su- 
ma marek papierowych  puszczonych w, obieg 
przez rząd, rosła w sposób apokaliptyczny. Z 
dwóch i pół tysiąca miljardów, wypuszczonych 
przez t. zw. rządy lewicowe, rosła co parę ty- 
godni o nowe tysiące miljardów; w pierwszej po- 
łowie sierpnia puszczano codziennie w kurs po 
siedmdziesiąt miljardów, pod koniec sierpnia wraz 
z rozpoczęcem druku „kuchareczek” ćwierćmiljo- 
nowych, zdwojono tę porcję i wypuszczano już 
po 150 miljardów dziennie. Kontrast pomiędzy, 
temi cyframi a notowaną przez kilka tygodni ce- 
dułą giełdy warszawskiej, oznaczającą wartość 
dolara na 249.000 oraz równie monotonna depe- 
sza zurychska, stwierdzająca, że za miljon ma- 
rek polskich płacono 23 franki szwajcarskie, był 
zupełnie zagadkowy. Tryumf prasy rządowei Z 
powodu iego kontrastu i pewność siebie, z iaką 
ministrowie skarbu przechodzili nad tym kontra- 
stem do porządku, nic były jednak bynajmniej po- 
cieszające. 

Jakiekolwiek były sposoby, za pomocą których 
poprzedni minister skarbu osiągał te stabilizację 
pomimo bezprzykładnego wzrostu. inflacji pienięż- 


Nr. 213 


AJk< „NAPRZOD* az 


nej, było rzeczą jasną, że ten sztuczny stan rze- 
czy nietylko niema warunków trwałości, ale że 
przeciwnie zwiększyć tylko może raptowność 
skoków kursu w nieuniknionych następstwach in- 
îlacii. Doskonale zdawali sobie z tego sprawę czar 
ncgiełdziarze, zarzucający sieci na połów dola- 
rów, które miały jakoby wpłynąć do Polski z 
słynną mityczną pożyczką morganowską. Łatwo 
zrozumieć, że dopóki obca mocna waluta prze- 
pływa albo ma przepływać z kas rządowych w 


, ręce spekulantów, wszystkie ich interesy każą im 


ustalać kurs tej waluty na jaknajmniejszą ilość 
marek polskich, aby potem, gdy ten przypływ 
ustaje, albo nadzieja na ten przypływ zniknie, po- 
walić raptownie pieniądz polski w ten sposób, aby 
za każdego sprzedanego w Polsce dolara uzyskać 
sumę możliwie jaknajwiększą zdeprecjonowanych 
nagle poiskich pieniędzy. Jeżeli zaś stały choć po- 
wolny spadek wartości tych pieniędzy jest ciężką 
klęską publiczną, nagłość olbrzymich skoków w 
tym wypadku ma już charakter katastrofy zupeł- 
mie nieobliczalnej w swoich następstwach. Im dłu- 
żej tedy urzędowy stały kurs dolara podnosił ser- 
ca stronnictw rządzących, tem większy niepokój 
ogarniał wszytskich, którzy zdawali sobie spra- 
wę, że ta stałość na pierwsze skinienie potenta- 
tów giełdowych nagle runie, obracając w niwecz 
gmach wszystkich pieknych nadziei na tej kru- 
chej podstawie opartych. 

Charakterystyczne  nieustosunkowanie kursu 
marki polskiej w Berlinie i w Gdańsku do pro- 
porcji pomiędzy marką polską a dolarem w War- 
szawie było stale złowróżbnym symptomem. W 
poniedziałek za 249.000 marek polskich równaiją- 
cych się w Warszawie jednemu dolarowi, płaco- 
no w Gdańsku 33,615.000 marek niemieckich, za 
jednego dolara natomiast płacono 38 miljonów 
marek niemieckich. Już nazajutrz stabilizacja kur- 
su dolara w Warszawie zachwiała się, mimo, iż 
zitrychska depesza nie notowała żadnego drgnie- 
nia w kursie marek polskich w Szwajcarii. Cedu- 


ła urzędowa wykazywała już 259 tysięcy marek 
polskich za dolara. Za tę sumę marek polskich 
płacono w Gdańsku 44,030.000 marek niemieckich, 
za dolara płacono tam 47 milionów. Wczoraj wre- 
szcie nastąpił jeden z tych skoków, których na- 
dejście było tak przewidywane przez wszystkich 
niezaślepionych urzędowym optymizmem. 
Kurs dolara przekroczył już nawet urzędownie 
w Warszawie 300 tysięcy marek; równocześnie 
i depesza zurychska sygnalizowała kurs miljona 
marek polskich na 22 franki szwajcarskie zamiast 
dotychczasowych dwudziestu trzech. Przewyższy 
ło to nawet kalkulację Gdańska, gdzie za sumę 
315.000 marek polskich, równających się wczo- 
raj w Warszawie dolarowi, płacono jeszcze 126 
miljonów marek niemieckich, podczas gdy za do- 
lara dawawno tylko 110 miljonów. Skok dolara 
zaskoczył najwidoczniej niewtajemniczonych. To 
też nastąpiło urazie w kursąch końcowych mo- 
cne szarpnięcie w tył. W każdygm razie weszliś- 
my już ponownie w fazę skoków i niespodzianek, 
wśród których wszetka praca nad sanacją skarbu 
staje się beznadziejną. Niestety, nie mogło być i- 
naczej wobec szaleństw maszyny drukarskiej. 
Stronnictwa rządzące muszą zrozumieć, że ostat- 
nia to już chwila, w której rzeczywiste i prawdzi- 
we dochody państwa muszą być najradykalniej- 
szemi Środkami i z niezwykłym pośpiechem przy- 
stosowane do niezbędnych rozchodów. Może to 
zrobić tylko Sejm, którego zwołanie jest naglącą 
koniecznością chwili. Przemysłowcyą obszarnicy, 
kupcy, pośrednicy i nuworisze, ich lokaje i ich 
totumiaccy mylnię wyobrażali sobie, że mogą się 
bawić w rządy państwem dla swojej wygody i 
dla przyjemności pp. Głąbińskiego i Seydy, zwa- 
lając cały ciężar utrzymania państwa na pracę, 
a nie na kapitał. Nie watpimy, że prez. Witos to 
rozumie, watpimy jednak niestety, czy zdoła prze- 
konać wysługujący się interesom kapitału obóz, 
który mu oddał pozory władzy tylko dlatego. ze 
nie miał sposobu dojść do niej w inny sposób, 


Zmiany na wysokich stanowiskach wojskowych 


Pisma warszawskie donoszą, że generał Józef 
Haller ma wrócić do czynnej służby jako general- 
ny inspektor armji. Mandat poselski musiałby w 
razie nominacji złożyć. „*% 

Były premier generał Sikorski ma zostać in- 
spektorem armii we Lwowie w miejsce obecnego 
szefa sztabu generała Stanisława Hallera. 

Stanowisko inspektora armji w Krakowie po ge- 


nerale Szeptyckim dotąd nie jest obsadzone. Po- skiego. A 
a -a 


LILLY WOJNICZ 


Przyjaźń przerwana 


Henryk podsunął, by zawezwano starą Martę, 
która poradziła, by własna jej córka, młoda wdo- 
wa, żyjąca na wsi, przybyła do zamku dla, pie- 
lęgnowania panienki. Odrazu też zawezwano Ro- 
zynę, która czystym wyglądem i dobrotliwą twa- 
rzą o łagodnych szarych oczach, przytem mięk- 
kim głosem, zdobyła szybko przyzwolenie mar- 
kiza. 

— Ja sądzę, Angeliko — rzekł — że na razie 
będzie to całkiem dobrem załatwieniem sprawy. 
Rene w jesieni wyjedzie prawdopodobnie na uni- 
wersytet; niechże więc Spędzą lato z Malgórzatą, 
skoro się tak z sobą zaprzyjaźnili. Przez miesiąc 


' lub dwa Rozyna da sobie rady, a o dalszej przy- 


szłości mamy jeszcze czas postanowić. 

— Och, niewątpliwie, Rozyna da sobie rady, 
dopóki wszystko będzie dobrze. Trzeba jednak 
zważyć, że dziecko jest niezmiernie wątłe i wy- 
maga ustawicznej opieki. Czy można ją powie- 
rzyć takiej nieoświeconej wieśniaczce? 

— Ciocia ma słuszność — rzekł Henryk. — 
Wszystko jej zawdzięczamy; przytem uważam za 
okrucieństwo pozbawić Małgorzatę tak troskliwej 
opieki, dla chwilowego jej kaprysu. 

Markiz się zawahał. Tak długo żył wyłącznie 
z książkami, że stanąwszy teraz wobec kwestii 
praktycznej, którą należało załatwić, był jak nie- 
toperz, nagłą jasnością dnia oślepiońy. Zawsze mu 
było łatwiej uledz czyjejś decyzii, niż bronić swo- 
jei; gdyby jednak uległ w tym wypadku, nie śmiał- 
by już Renemu spojrzeć w oczy. 

— Jest mi niewypowiedzianie przykro, moja 
droga, sprzeciwić się twemu Żżyczeniu — rzekł, 
zwracając się do Angeliki ze spojrzeniem, które od- 
razu ją rozbroiło. — Uczyniłaś więcej, niż kiedy- 
kolwiek zdołałbym ci się wywdzięczyć. Nie mogę 


U 


dobno generał Szeptycki rezerwuje sobie tę posa- 


dę na wypadek, gdyby się nie utrzymał na TA 


nowisku ministra wojny. 

Rząd obecny z dziwnym pośpiechem reaktywu- 
le rezerwowych oficerów, pomijając w ten spo- 
sób w awansie czynnych. Ostatnio reaktywowani 
zostali generałowie Lamezan we Lwowie i Kona- 
rzewski, mianowany dowódcą korpusu warszaw- 


jednak złamać pierwszego przytzeczenia, danego 
dziecku. Musimy porostu być przygotowani nd 
wszelkie następstwa i pocieszać się nadzieją, że 
nam przecież wybaczysz i rychło do nas przyje- 
dziesz. 

Angelika wzruszona była do łez. 

— Kochany Stefanie, przecież tu niema nic do 
wybaczenia! 

Cofnął się nieco, zdjęty lękiem nerwowym, by 
nie zechciała tego pojednania przypieczętować 
uściskiem, podobnie jdk przed chwilą uściskała 
Henryka. W pamięci jego ozwało się echo namięt- 
nego, spazmatycznego krzyku Małgorzaty: „Nie 
chcę, by siostra Ludwika znów mnie przychodziła 
ciaćkać!" i po raz pierwszy uczuł dla córki pra- 
wdziwy, nagły poryw sympatii. 

Angelika spędziła resztę dnia na pakowaniu rze- 
czy, pouczaniu każdego z osobna co do obchodze- 
mia się z Małgorzatą, koło której natrętnie się 
krzątała. Nie mając zaufania do Rozyny, starała 
się wzmocnić dziecko przeciw możliwym skutkom 
niedbałej opieki, nacierając jej bolesne biodro ma- 
ścią, zaleconą przez matkę przeoryszę, Malzorza- 
ta płakała, gdyż nacieranie sprawiało jej ból, a 
ciotką również płakała, nie mogąc znieść bólu 
dziecka. Nazajutrz rano wyjechała z Marteufelles. 
po serdecznych pożeganiach, z wyrazem łagodne- 
go wyrzutu na twarzy. Małgorzata po surowem 
napomnieniu Renego, by „nie była małą świnką”, 
zdołała zachowywać się należycie, dopóki turkot 
kół po źwirze nie upewnił jej,że ciotka i Henryk 
i pakunki i modlitewniki istotnie już wyjechali. 
Wówczas oboje z bratem zaczęli wydawać wojen- 
ne okrzyki triumfu, co spowodowało markiza do 
opuszczenia pracowni i zobaczenia, co się stało. 

— Nic, proszę ojca — dyszał Rene, dźwigając 
się z podłogi i zręcznie usuwając poduszkę, którą 
(Małgorzata rzuciła mu na głowę. — Bardzo ża- 
łuję, żeśmy ojcu przeszkodzili; bawiliśmy się wła- 
Śnie. > 


Chadecia w rożterce 


KTO GŁÓWNIE OPONOWAŁ NA NARADZIE 
CHADECKIEJ? 


Wspomińaliśmy już w depeszach, że na nara” 
dzie klubu sejmowego i głównego komitetu Ch. | 
ujawniło się sporo niezadewolenia ze spółki Z | 
dekami, niezadowolenia opartego na obawie zg) 
chu przy następnych wyborach. W dyskusji I 
czele oponentów stali posłowie: Bittner, KWIA 
kowski i... Mianowski. | 

Ten ostatni — wedle sprawozdań prasy war l 


Chrześc. dem. w rządzie wespół ze Wr 
ludowo-narodowym (tj. endecją) jest ze WZ8 p 
na następne wybory i dalszą popularność (2) Ch 
D. w masach — niemożliwe.“ 

Zabawny jest ten opozycyjny ton chadeckieg0 
posła krakowskiego w zestawieniu z postępow% 
niem organu chadecji w Krakowie „Głosem Nato 
du“, który ze swojej strony uprawia kurs pełza 
w pokorze przed rządem piastowo-chjeńskim:" 

Biedne chadeki — pocą się nad zawiłym proble” 
mem: jak utrzymać łaskę endecji i nie stracić © 
łamuconych wyborców! | 

P. Mianowski, poseł krakowski, wskazywał m 
utratę wpływów chadecji wśród robotników ( 
go kiedyś mieli?) i podał bardzo surowej kry 
działalność ministra skarbu p. Kucharskiego. P. 
seł Mianowski, który swą karjerę polityczną js 
bił na gruncie krakowskim, wie, jak krakows 
ludność zapatruje się na działalność swego » 
daka“ p. Kucharskiego. Wie on też, że „idea ch" 
ścijańsko-demokratyczna* w Krakowie tuła Się 
głowach kilku agitatorów, za którymi poza 8% og 
ką obałamuconych robotników „katolickich kiits 
żów“ p. Gołębia żadna poważna siła nie sto. 

Raz zrobiło się niesolidny interes, zawiera 
sojusz wyborczy z endecją i teraz trzeba ponos 
konsekwencje. Czego właściwie chadecja chce" 
Czy przed zawarciem sojuszu nie wiedziała, gó 
uczucia żywią przemysłowcy w endecji i DOBR” | 
chłopi z Piasta wobec robotników? Przecież CH 
decja chyba pamięta, jak zachowywali się e00 
i Piastowcy wobec kas chorych, wobec 8-g042™ | 
nego czasu pracy, wobec stabilizacji zarobe 
robotniczych itd. e 7 

Żal przyszedł po A iei Przynajmniej p | 
została chadekom pociecha, że mają dwóch mid 
strów. Niepokój o przyszłe wybory jest zbyte, 
ny, gdyż krach jeszcze wcześniej nastąpi. Pra“ 
pomału ale celowo wychodzi na jaw. i 


—000— 


— Tak, widzę. Małgorzato! ge 

Wsunęła się pod koc za niespodzianem wejś mal? 
ojca, a teraz trwożnie wysunęła głowę i SP 
nań dużemi oczyma, 

— Słucham, - cho” 

— Teraz ci trochę mniej nudno, odkąd ten 
pak wrócił do domu, nieprawdaż? yw” 

— Tak, ojcze. — Oczy się jej rozszerzyły zal 
ga, a dolna warga zaczęła drżeć. Markiz spol 
z uśmiechem na rozczochrane włosy Renega oje 

— Mnie taksamo. Może, jeśli będziemy Się „95 
bardzo dobrze sprawować, pozwoli nam ę 
udział w swych zabawach. Wybacz, dzieciń0» 
miałem zamiaru przeszkodzić ci w walce by” 
duszki. Rene, gdy siostra cię zwolni, chc 
z tobą pomówić. Nic zresztą pilnego. od w” 

Wrócił znów do pracowni. Małgorzata a jel 
ciłą się powoli i spojrzała na Renego. oc 
miały teraz wyraz całkiem żałosny. 

— On mnie nie lubi... je 

— Och, bajanie! Stokrótko, posłuchaj: 
lubisz ludzi, wiecznie paplających i cmo jcie” 
cię, jak siostra Ludwika, a oto, poniewa „A 
tego nie robi, myślisz już, że cię nie lubi! “egli 
jest, jak potrzeba, tylko że bardzo zal 
ktoś ciągle myśli o mumiach, to nic dzi 
ludzie dla niego jakby nie istnieli. 

Potrząsnęła głową. 

— Idź i dowiedz się, co to jest. 
powie, bym w przyszłym miesiącu 
ciotki; ja wiem, że to powie! 

Rene poszedł do pracowni zasępiony. 
czuwać, że wszystko staje się dziwnie 
odkąd Małgorzata przestała grać sa 
dziecka i okazuje się jaką jest w isto* „jach, 
ojca, to bardzo jest dobrze myśleć o s nie jest 
oto należy pomyśleć o Małgorzacie, a ona 
wcale podobną do mumii. 

(Dalszy ciąg nastąpi). 
j —000— 
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NAPRAWA SKARBU I WALUTY W AUSTRII 


py PATZYStWO ekonomiczne ogłosiło drukiem 
i acę prof. Adama Krzyżanowskiego i jego -ucz- 
a 


E D. L. Oberlendera p. t: „Naprawa skarbu i 
aluty w Austrji w latach 1922 i 1923“. Temat 
ĉj pracy jest niezwykle interesujący, dla nas o 
ielkm znaczeniu. Przecież stan skarbu u nas 
N równie chaotyczny, jakim był w Austrii przed 
ciormą, Środki jakie stosowano w Austrii, linie 
PRACZE jakich się trzymano przy przeprowa- 
AR reformy, są dla nas „znakomitą wskazówką 


Dost €bowania na przyszłość. Reforma austrjackie- 


H Skarbu zasadniczo polegała na: zaciągnięciu 
- 8 zagranicznej i na założeniu prywatnego 


k u emisyjnego. Austrja bowiem sama jest kra- 
uj pią. ubogim i była zbyt wyczerpana wojną, ky 
CH własnemi siłami powstrzymać gwałtowny 
ek korony papierowej. Do zjednania sobie po- 
z. zagranicy, musiała się młoda republika au- 
acką zobowiązać, iż zaniecha myśli przystą- 
bienią do związku niemieckiego. Po zapewnieniu 
© pomocy Ententy przystąpiono do założenia 
mi nku emisyjnego. Kapitał zakładowy wynosi 30 
sonó ów koron w złocie. W przyszłości ma być 
rana zasada pokrycia w stosunku jednej 
" ciej, Bankowi nie wolno bić banknotów na o- 
čenie wydatków państwowych. W razie za- 
Tzebowania rząd wręcza bankowi otrzymane 
Mnie stos zagraniczną dewizy i złoto, za co otrzy- 
stosowną ilość koron. Dla kontroli i nadzo- 
koje Ustanowiono eksperta, o daleko idących atry- 
h. Drugie zadanie polegało na' reformie bu- 
Mianowicie chodziło o zmniejszenie wy- 
datę Ów państwowych, a deficyt budżetowy mia- 
zakryć uzyskana w tym cełu pożyczka zagra- 
ko W Austrii tamtejsi ekonomiści przyszli do 
Onania, iż skarbu nie da się naprawić po- 
CE i innymi dochodami państwowymi: Środ- 
a erzajacemi do zmniejszenia wydatków 
"Bp owych były: zredukowanie liczby funkcjo- 
HSzów państwowych, łączenie razem i zwija- 
4 | ów i władz, i ulepszenie administracji 
łądach państwowych. Urzędnikom, których 
tebawiono posad, rząd wypłacał wcale wyso- 
-Notita kądowanie. Liczba ustmiętych ostatnio wy 
Ausf e .000. Trzeba wiedzieć, iż w malutkiej 
Ważnię było aż 270.000 urzędników! Byli to prze- 
któr, Wyslużeni urzędnicy Austriji PES 8 
Wzrost 972 skutkiem wojny nieproporcjonalnie 


Austria przeprowadza redukcję peršonalu przy 
Stra OCZesnem wprowadzaniu zmian w admini- 
lu ra, ożyczka zagraniczna, zaciągnięta w ce- 
moż, TVCia niedoboru w budżecie, którego Lie 
oi Usunąć podatkami, dopóki nie ma stabili- 
Dray. Plewa na 680 miljonów koron złotych. Na- 
kim Skarbu w Austrji przeprowadzona z wiel- 
kor betem wstrzymała gwałtowną deprecjacię 
Mocap austrjackiej. Dziś Austrja żyje na koszt 

zagranicznych, które pośpieszyły na 
Stwu tonocemu w bagnie gospodarczym pań- 


ma z m Frank franc. spada, tak samo rzecz się 
Katas; Marką polską. Niemców spotkała strasna 
Buble, a gospodarcza, która zrównała markę z 


Ao sowieckim. Rzecz dziwna! Maleńka Au- 
n tuje od listopada 1922 r. kurs dolara w 
s miennej dla korony austrjackiej wartości! 
NO Wynikiem jest to, iż ludzie przestają spe- 
luty, gy, „przestają skupywać dewizy i obce war 
koron acą zaufanie zagranicy i obywateli do 
RSE Naprawiony mechanizm go- 
Nadaje życiu regularny przedwojenny 

t, i ginie gorączkowy spekulacyjny duch, 
ci Sai dzisiejszych. „Okręt państwowo- 
kiej nie zawinął do bezpiecznei nrzy- 

Ì to co już dokonano jest dziełem wiel- 
— Mówi na zakończenie prof. Krzyżanow- 
owi MC uznanie należy się p. L. Ober- 
Swego 8 który znakomicie się wywiązał ze 
Sie na a 2 praca ta ej jego pierwszym kro- 


' NADESŁANE 
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stwa Węglowago w Mysłowicach. 
nii Ra wnione. Również kiegłe] polsko- 
Tankąmi a asy e Oddziału w Krakowie. Oferty 

Werl aero wać do Towarzystwa Handlowo- 
m0. Kraków, Krzyża 5. 4116 
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Fredro a dzisiejsze pokolenie 


Jak wiadomo, od początku tego sezonu objął 
Boy stanowisko recenzenta teatralnego w war- 
szawskim „Kurierze Porannym“. W swoim felje- 
tonie o otwarciu sezonu w Rozmaitościach napisał 
on następujące ciekawe uwagi: 

„Zemsta“ Fredry.. Pisałem o niej niedawno w 
Krakowie; wyśpiewałem wszystkie hymny na 
cześć tej uroczej komedji. Możeby tak dla odimia- 
ny spojrzeć na nią z innego punktu widzenia? Na- 
przykład.. z punktu murarza, który naprawiał 
mur graniczny? 

A więc, była tak. Dwóch szlachciców sąsiadów 
darlo ze sobą koty; jeden na złość drugiemu po- 
stanowił naprawić mur. Posłał po murarza; w 
trakcie roboty drugi szlachcic murarza spędził i 
polurbował; pierwszy odmówił mu zapłaty i wy- 
szturcha! go za drzwi. Później dwaj szlachcice się 
pogodzili, pożenili dzieci i wyprawili huczne we- 
sele. A murarz? Historia nic już o murarzu nie 
wspomina. 

Cóż za głupstwo! powie ktoś. — Nie takie głup- 
stwo, szanowņpy panie. Bo niech pan posłucha. Mu- 
rarz miał dzieci („mieć możecie, tacy młedzi“, jak 
słusznie powiada rejent); te dzieci miały synów, 
których pesłano do szkoły, i dzisiaj te wnuki za- 
cnego murarza, to jest potrosze dzisiejsza rodząca 
się Polska, to jest — publiczność teatralna. I jak 
tu żądać, aby te wnuki poturbowanego murarza 
patrzyły na jaśnie wielmożne figle pana cześnika 
z tym samym rzewnym sentymentem, z jakim np. 
patrza! na nie karmazyn Stanisław Tarnowski! 

A wnuki Rejenta i Cześnika? zapytacie. A, szam- 
belan Milczek, wychowanek Teresianum i hrabio- 
wie de Raptusy Raptusiewiczowie? Grają dosko- 
nale w bridża, nie opuszczą żadnych wyścigów, 
ale w teatrze bywają rzadko. Na tych Fredro jesz- 
cze mniej może liczyć. 

I oto do czego zmierzam. Uważam Fredrę za 
jednego z największych artystów Świała, zjawie- 
nie się jego w dziejach naszego teatru, zwłaszcza 
w danej epoce, wydaje mi się jakimś cudem. To 
też, odkąd się bliżej zajmuję teatrem, dręczyła 
mnie myśl, dlaczego, wbrew wszystkim entuzjaz- 
mom i moralizowaniu nawet krytyki, dzisiejsza na 
sza publiczność pozostaje wobec Fredry tak opor- 
na? Dlaczego ten rozkoszny autor, który nie po- 
winien schodzić ze sceny, jest postrachem dyrek- 
torów teatru, a zwłaszcza ich kasjerów? I zaczą- 
łem przypuszczać, że to nic innego, tyłko że to 
zbyt młoda i nadwrażliwa jeszcze demokratyzacja 
naszego społeczeństwa reaguje tak niechętnie na 
„szlachetczyznę* Fredry; że to ta „przeszłość“, 
odbijająca się w jego utworach, jest może zaporą, 
odgradzającą go od tych, którzy jeszcze nie doj- 
rzeli do rozkoszowania się samym artyzrfiem. 

A może i jeszcze coś? Może właśnie tei prze- 
szłości jeszcze za dużo w naszem obecnem życiu? 
Może za dużo się tłucze w Polsce jeszcze ducha 
szlachetczyzny, tem tylko różnej od owej Fre- 
drowskiej, iż stradiła potrosze wdzięk, humor i 
szerokość gestu? Może i to jest ową przeszkodą?. 
I może dopiero wówczas, kiedy ów „czerep ru- 
baszny* stanie się naprawdę muzealnym  zabyt- 
kiem, wówczas, wyzwolona ze skorupy swego 


materjału, przemówi do wszystkich Polaków „du-- 


sza anielska* artysty Fredry. 

Tak, Fredry, poprostu. Bo gotów byłbym zapro- 
ponować pewną koncesję dla ducha czasu. Gotów 
byłbym spuścić na afiszach teatralnych owo „pro- 
wokujące” „hr.“ przy nazwisku Fredry, jak gdyby 
podkreślające jego przynależność klasową. Wszak, 
mimo „okopów Św. Trójcy“ nawet autor „Niebos- 
kiej* iest poprostu Krasińskim nie hr. Krasińskim. 
Fredro zasłużył na to, aby go odhrabić. Nazwijmy 
go, jeżeli chcecie, „obywatelem“ Fredrą, nawet 
„towarzyszem“ Fredrą, ale kochajmy go i żyjmy 
z nim naprawdę jak z towarzyszem, bo Fredro 
to jest owa tęcza, zwiastująca nam niegdyś, że 
się Pan Bóg troszkę przestał na nas gniewać, to 
jest 1ajczystszy, najszląchetniejszy uśmiech, jaki 
kiedykolwiek wykwitł na w a yje polskiej 
ziemi. | | waza 


Sprawy partyjne 


CHRZANÓW. Powiatowa Rada robotnicza PP 
w Chrzanowie zwołuje ma dzień 23 września da 
Domu Robotniczego w * Jaworznie o godz. 2 po 
południu konferencję powiatową z porządkiem 
dziennym: 1) Zagajenie i wybór prezydium, 2) sy- 
tuacja ekonomiczna i polityczna, a klasa robotni- 
cza, 3) sprawy organizacyjne, 4) wolne wnioski 
(prasa socjalistyczna). Na konferencję tę powia- 
towa Rada Robotnicza w Chrzanowie zaprasza 


mężów zaufania tak org. klas. Zw. zaw. jak org. 
polit, PPS pow. chrzanowskiego i oświęcimskiego. 
Zarządy organizacji zawodowej jak również komi- 
tety miejscowe PPS wyżej wymienionych powia- 
tów wiuny wysłać najmniej po 3 delegatów. Nad- 
mieniamy, że w tymsamym dniu o godz. 10 rano 
odbędzie się otwarcie nowowybudowąnego Domu 
Robotniczego w Jaworzniu. Konferencja rozpocz- 
nie Się punktualnie o godz. 2 popołudniu. 
P. Pilch, przewodniczący. 

TARNÓW. Miejscowy Komitet PPS w Tarno- 
wie zawiadamia, że w dniu.23 września o godzi- 
nie ll rano w Domu Robotaiczym przy ul. Gok- 
hamera odbędzie się zgromadzenie partyjne okrę- 
gu wyborczego Nr. 45 i konferencja delegatów z 
powiatów powyższego okręgu wyborczego. Wzy- 
wamy organizacje partyjne, aby dokonały natych- 
miast wyboru delegatów. 

Za miejscowy komitet PPS w Tarnowie: 

Przewodmczący: K. Ciołkosz. Sekretarz: 
Zarek. 


Z ruchu socjalistyczneśo 


ZGROMADZENIE PPS W RZESZOWIE 

Dnia 4 września w sali Domu Ludowego w 
Rzeszowie odbyło się liczne zgromadzenie ludo- 
we zwołane staraniem komitetu miejscowego 
PPS. Przewodniczył tow. Bastek, referowała 
przedstwicielka CKW. PPS. tow. Kłuszyńska, któ. 
ra w dwugodzinnem przemówieniu przedstawiła 
szczegółowo położenie gospodarcze i polityczne 
państwa polskiego, piętnując egoizm zachłannych 
klas posiadających. Obietnice chjeny podczas wy- 
borów okazały się kłamstwem. Skutki dojścia do 
władzy chjeny przy pomocy zdrady stronnictwa 
Piasta są zastraszające. Zamiast taniego obieca-. 
nego podczas wyborów chłeba rządy te dały dro- 
żyznę. Doszło do tego, że lud: pracujący zmuszo- 
ny jest jeść psie mięso, gdyż rząd pozwala na wy- 
wóz produktów żywnościowych. Ta polityka bo- 
gaci paskarzy a lund i kraj prowadzi do ruiny. 

W dyskusji zabierali głos towarzysze Krwa- 
wicz, Simchel, Pelzling i Gąsior. Wszyscy mówcy. 
wzywałi do spotęgowania pracy partyjnej i sze- 
regów organizacyjnych. Po koficowem przemó- 
wieniu referentki tow. Kłuszyńskiej, tow. Bastek 
krótkiem przemdłwieniem zakończył zgromadze- 
nie. Składka na pokrycie kosztów zgromadzenia 
przyniosła 95.000 marek. 


ODSŁONIĘCIE SZTANDARU ORGANIZACJI 
CEGLARZY W STANISŁAWOWIE 

W niedzielę 2 września na placu cegielni dr Ta- 
nenbauma odbyła Sig uroczystość odsłonięcią 
Sztandaru organizacji ceglarzy. Uroczystość ta, 
odbyła się za miastem, bez ogłoszeń i zaproszeń 
innych Związków zawodowych, w kółku samych 
towarzyszy cegłarzy. Lecz kto był Świadkiem tej 
uroczysłości, miał wrażenie, że odbywa się tu 
przyjęcie długo oczekiwanego z utęsknieniem 
przez robotników symbolu. Wreszcei myśl oble= 
kła się w czyn. Sztandar zatknięto w koziołek ce- 
gły, a opodal ustawiono stoły i ławy dła uczest- 
ników uroczystości. Słowo wstępne, krótko wy- 
zgłosił stary zorganizowany robotnik tow. Zachaj- 
kiewicz, sekretarz Oddziału budowlanych w Sta- 
risławowie, życząc Qddziaiowi tow. cegłarzy po- 
myślnego rozwoju i wytrwania w walce o lepszy 
byt pod tym.czerwonym znakiem. Drugi z kolei 
przemówił tow. Kochański, dyr. Kasy chorych. W, 
dłuższem przemówieniu przedstawił uczestnikom 
walkę robotników z kąpitałem, trud pracy o ka- 
wałek chleba, który zdobywa ceglarz jako robo- 
tnik sezonowy dla siebie i swojej rodziny. Każde 
słowo tow. Kochańskiego było szczere, bo płynę- 
ło z serca, to też słuchano go z uwagą. A gdy 
skończył przemówienie sowami: Bądźcie wierni 
temu sztandarowi aż do śmierci, rozległy się rze- 
siste oklaski, a muzyka odegrała Czerwonego. Na- 
stępnie tow. Oplustil imieniem Związku robotni- 
ków budowlanych powitał towarzyszy ceglarzy 
i wskazał, że ten sztandar jest nie tylko symbo- 
lem krwi, ale walki i zwycięstwa mas robotni- 
czych. Krótko przemówił tow. Konopacki, prze- 
wodniczący Okldziału robotników budowlanych 
w Stanisławowie, a po nim tow. Roszczuk, prze- 
wodniczący ceglarzy, dziękując tow. budowlanym 
za pomoc w pracy organizacyjnej. Zjawił się tak- 
że i właściciel cegielni p. Tanenbaum, który tak- 
tem i obywatelskiem traktowaniem każdej spra- 
wy, zdobył sobie szacunek u robotników. To też 
witano go muzyka i okrzykiem niech żyje! Po 
pezemówieniu dr Tanenbauma rozpoczęto zabawę 
taneczną, która trwała do późnego wiegzora pfzy 
dźwiękach ludowej muzyki. Bawili się Rusini z 
Polakami, jak bracia, a muzyka grała kołomyikę 
i krakowiaka, 


St. 


UWAGI 


Do charakterystyki p. ministra 
Kucharskiego 


Z Trzebini otrzymujemy list nastę- 

pujący: 
Tak dużo obecnie mówi się i pisze o nowym mi- 
nistrze skarbu, p. Ktucharskim, że zmusza mnie to 
do przypomnienia — szczególnie ludności powiatu 


chrzanowskiego — roci i rozumu tego pana, 
który dziś piastuje Polsće tekę ministra finan- 
SÓW. 


Było to w roku 1918, przy końcu listopada, w 
trzy czy cztery dni po objęciu chrzanowskiego sta- 
rostwa przez tow. Żuławskiego, kiedy deputacja 
złożona z prof. Krajejgvskiego, radcy sądu Wierz- 
bickiego, ówczestiegą komisarza starostwa p. Bo- 
cheńskiego, oraz piszącego te słowa udała się z 
ramienia starostwa do Krakowa na ulicę Radzi- 
wiłłowską, właśnie do dzisiejszego „tęgiego“ minf- 
stra, celem przedłożenia mu strasznego położenia 
aprowizacyjnego ludności miejskiej, nie pracującej 
w kopalniach j fabrykach, Dodać to muszę, że ro- 
botnicy kopalń i fabryk byli podówczas prąez 
przedsiębiorstwa jako tako aprowizowani. 

Skoro tylko przestąpiliśmy próg szanownego pa- 
na dyrektora, nie zdążyliśmy jeszcze przedłożyć 
mu prośby o choćby jak najskromniejszy przydział 
środków żywności, a iuż spotkaliśmy się z przy- 
krą niespodzianką. Zamiast bowiem wysłuchać na- 
szej prośby, — jak tylko dowiedział się, że jesteś- 
my z powiatu chrzanowskiego — zaczął się rzu- 
cać po pokoju, krzyczeć, że Zuławski w starost- 
wie zajmuje się agitacją, że to jest socjalista į t. d. 
Moja uwaga, że Żuławski jest dopiero trzy dni 
starostą i że naznaczyła go tam komisja likwida- 
cyjna, że zatem nie można mówić o Żadnej agita- 
cii 4 jego strony, — na nic się nie zdała. P. dyrek- 
tor krzyczał dalej, czem robił wrażenie zacietrze- 
wionego endeka prowincjonalnego. I istotnie po- 
znałem go wówczas, jako skrajnego fanatyka nar- 
tyijnego, nie umiejącego pogodzić piastowanego 
stanowiską urzędowego ze swojem przekonaniem 
endeckiem. 

Oczywiście zbytecznem byłoby dodawać, że 
wyszliśmy z biura p. dyrektora rozczarowani į Z 
kwitkiem. s 

Czytając w prasie wzmianki o działalności finan- 
sowej tego pana, nabiera się głębokiego przeświad 
czenia, że były dyrektor z ulicy Radziwiłłowskiej 
także cuda i dzisiaj robi na miejscu ministra 


skarbu. 
Doprawdy, zgroza ogarnia na myśl o takich mi- 
nistrach w Polsce. R. I. 


prześląd społeczny 


ZŁAMANIE UMOWY CENNIKOWEJ PRZEZ 
MAJSTRÓW KRAWIECKICH 


ĆDnia 12 bm. odbyło się zgromadzenie robotni- 
ków krawieckich, na którem omawiano sprawę 
złamania umowy przez majstców co regulacii płac 
robotniczych według wskaźnika krakowskiej ko- 
misji parytetycznej.)Ustalony w Krakowie wskaź- 
mik wzrostu drożyzny wydaje się majstrom za Wy- 
soki i mimo, że sami podwoililceny za fason ro- 
botnikom postanowili wypłacić wedle rzekomego 
wskaźnika warszawskiego, gdyż wedle swego „wi- 
dzimisię* tylko 62 proc.! Tak też wypłacili pomi- 
mo, że Związek przemysłowców pouczał nienmie- 
jących* rachować, że wskaźnik warszawski wy- 
mosi 72 procent za cały miesiąc. Robotnicy przyjęli 
to jako zaliczkę na należną im się zapłatę do czasu 
ostatecznego uzgodnienia tej sprawy ze Związ- 
kiem. Cech krawców prowadzi jednak oszukań- 
czą politykę, bo dla majstrów ogłasza w „Kurjer- 
ku“, że mają płacić 62 proc. a Związek pracowni- 
ków igły cech zapewnia w piśmie podpisanem 
przez zast. cechmistrza, że wykazany wzrost dro- 
żyzny pracodawców obowiązywać będzie. Po tych 
sprzecznościach rozumiemy, że to obowiązuje, ale 
tylko wobec klijenteli. Zgromadzeni robotnicy pięt- 
nując to w wysokim stopniu nieuczciwe złamanie 
umowy, poleciljisZarządówi Związku, by przedsta- 
wił te sprawy”sądowi i opinji publicznej i poinfór- 
mował ją o ile zadużo płaci klijentela za wykony- 
wane roboty krawieckie. Następnie polecono Za- 
rządowi, by korzystając z odnośnego punktu umo- 
wy zwrócił się do tutejszej Izby handlowej z proś- 
bą o arbitraż w tej sprawic. Obywatelski komitet 
walki z drężyzną miałby tu wdzięczne pole dó 
działania, gdyby zechciał poskromić nieco niena- 
sycone nigdy żądze zysków majstrów krawiec- 
kich. 
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W PRZEDEDNIU STRAJKU W FABRYCE SODY 
W BORKU FALĘCKIM 

Belgijska firma „Solvay* posiada w Polsce dwie 
wielkie fabryki sody: w Borku Fałęckim i w Mąt- 
wach koło Inowrocławia. Robotnicy w Borku Fa- 
łęckim od szeregu lat należą do klasowej organi- 
zacji zawodowej (Związek zaw. rob. przem. chein. 
w Polsce), natomiast robotnicy z Mątew byli człon 
kami enperowskiego ziednoczenia zawodowego, 
Stan ten mści się na robotnikach, gdyż nie mogło 
być w tych warunkach mowy o porozumieniu w 
akcji zarobkowej. Dlatego też kierownictwo wspo 
innianej firmy mogło łatwo wygrywać jednych 
robotników przeciw drugim, na wypadek strajku 
w Borku mogły być najpilniejsze zamówienia u- 
skutecznione w Mątwach i odwrotnie. Nic też dzi- 
wnego, że jakkolwiek „Solvaye* należą do najbo- 
gatszych przedsiębiorstw w Polsce i cieszą się 
niebywałą koniunkturą (posiadając specialny spo- 
sób produkcji sody amoniakalnej i kaustycznej, 
mają monopol na wyrób tych produktów), to prze- 
cie płace robotnicze pozostawiają bardzo dużo do 
życzenia. 

W marcu br. udał się tw. sekretarzowi Czumie 
rozbić w Mątwach organizację enperowską i za- 
łożyć miejscowy oddział Związku zawod. robotn. 
przem. chem. do którego wstąpiło 396 członków 
na niespełna 500 robotników. Przy enperowcach 
pozostało zaledwie 24 członków, reszta zajęła wy- 
czekujące stanowisko, okazując niedwuznacznie 
sympatie organizacji klasowej. Wobec takiego o- 
brotu rzeczy odbyła się z początkiem sierpnia br. 
konferencja delegatów z Borku i z Mątew w Pod- 
górzu, na której upoważniono Związek do wypo- 
wiedzenia umów j postawienia w imieniu robotni- 
ków obu fabryk żądań. Na wniesione żądania o- 
trzymał Związek odpowiedź z generalnej dyrek- 
cji zakładów Solvay w Warszawie, że z delegata- 
mi z Borku firma będzie konferować, natomiast 
nie godzi się na zawarcie umowy zbiorowej, obej" 
mującej robotników z Mątew. Trzeba zaznaczyć, 
że płace w Mątwach są niższe od głodowych płac 
w Borku przeciętnie o 50 procent. Na znak prote- 
stu robotnicy w Mątwach przerwali w dniu 7 bm. 
pracę na jeden dzień, okazując w ten sposób, iż 
czasy pokornej żebraniny enperowskiej bezpo- 
wrotnie minęły. Nie pomogły prowokatorskie wie- 
ści enperowców, że firnia przyznała 125 procent, 
robotnicy z wyjątkiem kilkunastu hjen Iamistraj. 
kowskich stanęli jak jeden mąż, a po dniu strajku 
na polecenie organizacji podjęlii pracę z gotowo- 
ścią wystąpienia do walki, jeżeli tego będzie po- 
trzeba. | 

Ten manewr organizacyjny został źle zrozumia- 
ny przez kierownictwo Solvayów, bo kiedy w po- 
niedziałek 10 bm. przybył do kancelarii fabryki w 
Borku Fałęckim tow. sekretarz Czuma wraz z de- 
legatami w celu omówienia nowych warunków 
płacy, dowiedział się od p. dyrektora Tołłoczki, 
iż nie Będzie pertraktował, bo uważa płace w 
Borku za jedne z najlepszych. Jedynie dzięki roz- 
wadze tow. Czumy nie wybuchł strajk w ponie- 
działek, lecz rozgoryczenie wśród robotników 
stwarza sytuację nader poważną. Organizacja, 
chcąc do ostatka okazać wolę do porozumienia, 
wystosowała pismo do generalnej dyrekcji, do- 
magając się stanowczo konferencji i zawarcia u- 
mowy, któraby objęła nietylko robotników z Bor- 
ku (na co się generalna dyrekcja godzi, a jedynie 

*p. Tołłoczko gra niebezpieczną rolę »„szariinache- 
ra“), lecz także robotników z Mątew, Gdyby na 
to nie zgodziła się generalna dyrekcja w War- 
szawie, należy się spodziewać wybuchu strajku 
w obu fabrykach z początkiem przyszłęgo tygo- 
dnia. Walka ta, która już dwa tygodnie wisi na 
włosku, będzie mieć charakter specjalnie zacięty, 
gdyż robotnicy postanowili za wszelką cenę prze- 
prowadzić swe słuszne postulaty, z drugiej atoli 
strony trzeba się spodziewać uporu przemysłow- 
ców, którzy dobrze rozumieją, że sprawa powyż- 
sza ma dla obu stron zasadnicze znaczenie. 

— 0 00— 


STRAJK W FABRYCE CYKORJI FRANCKA 
W SKAWINIE 


Dnia 10 września, jak wszędzie, wybuchł strajk 
w powyższej fabryce, gdzie kapitaliści dążą do 
rozbicia organizacji} W tej fabryce jest solą w oku 
obecnego p. dyrektora p. Rosenberga silna orga- 
nizacja Związku zaw. rob. przem. chemicznego, a 
głównie chodzi p. dyrektofowi o usunięcie dzia- 
łacza organizacyjnego, który tam jest zatrudnio- 
ny, sądząc, że tym sposobem rozbije solidarność 
robotniczą 1 organizację. Lecz pomyślił się p. dy- 
rektor, który sprowadza coraz więcej Niemców i 
Czechów, tak, że liczba dosięga 33 przęszło. Ro- 
botnicy widząc, jaki system wprowadza obecny p. 
dyr. Roserberg. że zamiast Polski tworzy się sy- 
stem czesno-getrmanofilski i że na obrońcy praw 
robot:iczych dyrekcja chce wywrzeć represje, 
stanęli w obronie i ogłosili solidarnie strajk. Nie- 
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stety nie spodobała się solidarność robotników P. 
dyr. Rosentergowi i grozi im może” zamknięciem 
fabryki, albo sprowadzeniem Czechów, którzy To" 
sną jak grzyby po deszczu. Sądzimy, że OdnośB + 
czyniki zajmą stanowisko w obronie polskich ro 
botników i robotnic, jak również wojew. WE 
opieki społecznej oraz ministerstwo pracy i OPIE% 
społecznej. Równocześnie zwracamy uwage W: 
stkim robotnikom, aby omijali fabrykę CyKOT 
Francka w Skawinie aż do ukończenia strajku. 
—000— 
LOKAUTY W TARNOWIE 
(Telefonem od korespondenta „Naprzódu”) ) 
Tarnów, 14 września: 


W dniu wczorajszym przemysłowcy wyd 
wszystkich robotników z młynów Schanzera ASY 
dukowali robotników w miejscowych cegielnia. 
Jednocześnie na strajk w konfekcji męskiej odpo" 
wiedziano lokautem. Z tego powodu był dziś Tar 
nów świadkiem olbrzymiej manifestacii robo 
czej. Na znak dany przez syreny fabryczne eA 
dzie wstrzymano pracę, na imponującem i 
uczestników zgromadzeniu uchwalono szereg = 
strych rezolucyj natury ekonomicznej i polityce 
nej. Po odbytem zgromadzeniu tłumy ruszyły P 
chodem łamiąc kordony policji pod starostwem 
magistrat, gdzie demonstrowały, Mimo wie: z: 
wzburzenia wykroczeń nie było. Jeżeli jednak g 
terwencja władz nie odniesie skutku, może ych 
do wielkich ekscesów ze strony rozgorycz0ł 


mas proletariatu, => 
oori 


Władomości połityczić 


Z LIGI NARODÓW 


Zgromadzenie Ligi narodów prowadziło %4 
obrady nad działalnością Ligi w roku ubiegtyś: 
Zadowolenie z działalności dotychczasowe p 
wiarę w przyszłość Ligi narodów wyrazili delege” 
ci chiński oraz bułgarski. Politis dziękował 22 P 
moc Ligi dla uchodźców greckich, podnoszać w, 
sługi Nansena. Gilbert Murray, delegat poł 
wo-afrykański, wyraził zadowolenie z proć ości 
stosowanej dotychczas w sprawach  mnieis70, 
prosząc, aby bez ważnych motywów jef nie Z 
niać. Przyjęte przez Radę Ligi poprawki PO f 
Murray uważa za pożyteczne dla ulepszenia Paj 
cedury. Następnie zabral głos delegat litewsk! 
dikauskas, oświadczając, że w sprawie W neg? 
Liga stanęła na wysokości zadania nakkreśloneg, 
jej przez twórców. Zaprzeczając kompetenci! gid 
ferencji ambasadorów w sprawie wileńskiei r p 
kauskas oznajmił, że nie spodziewa się od Lig! 
dnej użytecznej interwencji w tej mierze. Li 
nie ustępując z dawnego stanowiska, liczy ` 
na to, że Polska zgodzi się na polubowne ro 
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gnięcie sprawy. 
PARLAMENT NIEMIECKI NIE BĘDZIE zwo 
ŁANY 2 


Konwent seniorów parlamentu Rzeszy P* LA 
m opinji przedstawiciela rządu, że © czne: 
n 


dasz 


nid zarówno w sprawach polityki zagrani jli 
jak i w sprawach finansowych są w toku W je U 
obecnej i że wobec tego rząd nie jest w St4P 


dzielać w tych sprawach ostatecznych infor rze- 
powziął uchwałę, w której wypowiada Si 


ciw niezwłocznemu zwołaniu parlamentu. e 
e m" "> t 
HUMOR I SATYRA . 
: —0— 


ARABSKIE AWANTURY RABSKIEGO 


Zmarszczył brew i dobiera gest Napoleonas 
„Anarchja musi być i będzie zgnieciona’ s 
Aktor? Nie! To tak Rabski feljeton zy: 

Zdaje mu się, że słyszy huk bomb i kartac” nia? 

wzburze”, 

CZENIA sy, 
Oto Diamand chce przerwać sejmowe jet py? | 
On kontro ? 


* + A MZ 1 promil 
Panie Rabski, radzimy zażyć dawkę yu! 


Odpocznij Pan cokolwiek i idź spać do danie: 
Zarzuć Pan wielkie pozy i rabskie a 
A wyzdrowiejesz Panie! 
+ * s fiterY. m 
Uwaga. Pod znakiem prześladowania rai 2% 
stał niniejszy dział wczoraj. Złożono * p. WE i 
miast samuraj, rodzinne zamiast rodzi / 


miast mu. ` , 
—000— 
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KRONIKA 


Kraków, 15 września. 


OGRANICZENIE JAWNOŚCI ROZPRAW. Pre- 
zydjum sądu okręgowego karnego w Krakowie za- 
Iządziło ograniczenie jawności rozpraw, ze wzglę- 
m La wielkie masy podejrzanych osobników, przy 
Suchujących się przez całe ranki toczącym się roz 
Prawom, Do gmachu sądowego wpuszczane są 
Siko te osoby, które mają wezwanie do sądu, a 

adto osoby nie budzące swym wyglądem podej- 
Izenia, : 

„SKUTKI BURZY. Podczas wczorajszej burzy z 
piorunami i gradem, jaka przeszła nad Krakowem 
SĄ godz. 5 po południu, szalejący wicher po- 
"og wielkie szkody, niszcząc drzewa w ogro- 

ch krakowskich. Przy ul. Czarnowiejskiej oba- 
gna wichurą topola runęła na dach willi pod 1. 81 
„USZkodzjła mury. Zawezwana straż pożarna u- 

Mela z dachu obalone drzewo. 

PROGNOZA NA SOBOTĘ: Dość pogodnie i cie- 
i rano mglisto, słabe wiatry lokalne. 
UUĘINAŚCIE ORKIESTR WOJSKOWYCH NA 
ki CACH KRAKOWA. Wczoraj wieczorem 15 or- 
a. wojskowych przeciągało przy świetle po- 
ty. dni przez ulice Krakowa, grając rozmaite u- 

ip OTV. Tłum publiczności towarzyszył orkiestrom. 
a to zapowiedź dzisiejszego konkursu muzy- 
£g0 orkiestr wojskowych korpusu krakowskie- 

d Który odbędzie się w salach Starego Teatru. 
p STRZYMANIE EMIGRACJI DO AMERYKI. 

wo Stwowy urząd pośrednictwa pracy i opieki 
rzą Wychodźcami w Krakowie zawiadamia, że U- 
i emigracyjny w Warszawie wstrzymuje z 
gr 20 bm. przyjmowanie „affidavitów* od emi- 
Antów, chcących wyjechać do Ameryki, gdyż 
stał a emigrantów, przypadająca na Polskę, zo- 
R już wyczerpaną. 
STOS TAWA DZIEŁ SZTUKI ZWIĄZKU ARTY- 
Św PLASTYKÓW w Domu Artystów, plac 
„Ducha 1, narożnik ul. Szpitalnej, została otwar 
w dniu 14 bm. Wstęp w dni powszednie i w 
prz gta od godz. 11—4 po południu. O nadsyłanie 
do 25 * nową wystawę uprasza się pp. artystów 
SP. bm. włącznie. |. 
tem -OSZENI WŁAMYWACZE, Onegdaj wieczo- 
de, zostali się do zamkniętego mieszkania adw. 
myg SCkiego przy ul. Karmelickiej 30 jacyś wła- 
te, zo CZe, pozostawiając drzwi wchodowe otwar- 
dy „ Uważyła to stróżka domu i zaglądnąwszy 
mya CSzkania spostrzegła tam trzech  nieznajo- 
drze WeŻczyzn. Wówczas zamknęła ona szybko 
Chwili 1 zaalarmowała policję, Gdy pa pewnej 
Sten WKóciła do mieszkania w towarzystwie po- 
iong OWego policji, włamywaczy już nie znale- 
Brzeg dYŻ spłoszeni przez słróżkę,  ukręcili z 
do a irądła linę, po której sphścili się z I. piętra 
Kania iedniego ogrodu i zbiegli. Właściciel miesz- 
nie „Stwierdził po powrocie do domu, że mu nic 


AMągdziono. 4 
godz „TORZY SŁONINY. Ubiegłej nócy około 
Taneję, POŁ. właściciel sklepu spożywczego 
W swe, CE Litwa przy ul. Rzeźniczej 26, usłyszał 
kału „.nieSzkamiu, dochodzące go z sąsiedniego 
wał ię j 20Wego, tajemnicze szmery. Litwa zer- 
| Wypad wbiegł do sklepu, z którego w tejże chwili 
lap Stryj lacyś opryszki. Spłoszeni włamywacze, 
liny, "dzi Litwa, zdołali unieść ze sobą 5 kg. 
az WA. Wczoraj organa policyjne przepro- 
yna WE w Podgórzu, w czasie której przy- 
WALKĄ EE podejrzanych osób. 
. dl wicca WŁAMYWACZY W SZYNKU. Wczo- 
zŚrzkgę Orem w szynku Wischnitzera na Grze- 
= Drzyszło do krwawej bójki między kilku 
ZY lacie Policji włamywaczami. * Podczas walki 
w azimierz Kantorek, zwany u złodzieji 
iawa prai" Siwek, poranili ciężko nożami 
et Si racza. Gdy nadbiegła policja Kanto- 
rzą ~ zdółali ujść. Po opatrzeniu przez le- 
owia Dracz został przewieziony do 
„zlennegy, gdyż poszukiwany był on 
liczne włamania. 


TEATRY | KONCERTY 
Z BUDKI ` SUFLERA“ wchodzi 
tearu im. Słowackiego. Role głó- 
lałkowski, Kosmowska, Kossocka, 
4, Kawczyński, Szymański i in. 
je "dniu ZN ATELA. Dziś „Wiera Mircewa" 
toli Przedstawjen onych cenach. Bedzie to ostat- 
nach  Mowej, Ji tej sztuki z p. Kozłowską w 
kowski ousia“ Zar popołudniu po zniżonych ce- 
Garri) W 
bagra „Proceg Y rolach, Komedja Sidney'a 
wledziaęk XO czt 


„CZŁ 9 


woda 


i wtorek azs ti. dziś, w niedzielę, po- 
Cadem; mi e środę ustępuje miejsca ko- 
„Nieprzyjaciółka”, 


1 


OPERA I OPERETKA, Dziś w sobotę wznowie- 
nie opery Puociniego „Tosca“, w której wystąpi 
poraz pierwszy p. Hanna Skwarecka, śpiewaczka 
opery warszawskiej. W roli Scarpia wystąpi p. K. 
Krugłowski. W niedzielę wieczór „Trubadur* z 


gościnnym występem Hanny Skwareckiej i Stani- 
sława Kowalskiego, tenora warszawskiej opery.: 
zaś w niedzielę o 4 popoł. „Frasquita* z Żelską i 
Minowiczem, 


Skazanie masarzy krakowskich na więzienie 


Czem karmiono wojsko polskie 


i Wczoraj w wielkiej sali rozpraw w sądzie okrę- 
gowym karnym w Krakowie odbyła się rozpra- 
wa przeciw b. właścicielom spółki masarskiej „AT- 
tamos“ przy uł. Floriańskiej. Na ławie oskarżo- 
nych zasiedli Jan Kurkiewicz, Andrzei Różycki 
ii Stefan Sieczkowski, obwinieni o zbrodnię z par. 
13, ustawy z roku 1917, pópełnioną przez to, że 
przy dostarczaniu wędlin dla wojska i Puzappu 
w roku 1918 i na początku roku 1919 w czasie 
wciny z Ukraińcami, dostawiali zepsute wyroby 
masarskie, oraz wędliny pośledniego gatunku, cho 
ciaż według umowy wędliny miały być pierwszej 
jakości. Według orzeczenia znawców wędliny 
„Artamosa* zawierały wesobie aż 70 proc. mięsa 
wołowego pośledniej jakości, 20 proc. tłuszczu 
wytopionego z wieprzowiny, a zaledwie 10 proc. 
mięsa wieprzowego. Świadek Stępiński zeznał na 
wczorajszej tozprawie, że zepsute wędliny, lub 


nadgryzione przez szczury były w fabryce „Ar- 
tamosa* ponownie przerabiane i dostarczane dla 
wojska. Świadek Zagurda zatrudniony podówczas 
w „Artamosie', a obecnie zajmujący wysokie sta- 
nowisko w komendzie policji w Wilnie, potwier- 
dził w zupełności zeznania Stępińskiego. Po ze- 
znaniach ekspertów wojskowych i przemówie- 
niach końcowych s. s. o. Konopacki wydał wyrok, 
uznający wszystkich trzech oskarżonych winny- 
mi zbrodni lichwy wojennej i skazujący każdzgo 
z nich na 2 miesiące ścisłego aresztu, oraz grzy- 
wnę 50.000 marek, a nadto poniesienie kosztów 
sądowych. | 

Zaznaczyć należy, że same koszta wypłacone 
świadkowi Zagurdzie wynoszą 1,300.000 marek. 
Bronili oskarżonych adw. dr Bogdani i adw. dr 
Fischer. 


Dalsze szczegóły śmierci chłopca zasypanego ziemią 


Wczoraj donosiliśmy już o tragicznym zgonie 
14-letniego chłopca, który przysypany został w 
czasie wydobywania gliny z dołu przy budowie 
domu w ul. Podgórskiej. Według zaciągniętych 
przez nas bliższych iniormacji, nieszczęśliwy chło- 
piec nazwiskiem Antoni Dasman, został wysłany 
przez swego pracodawcę Stanisława Jabłońskie- 
go, majstra kaflarskiego przy ul. Krakowskiej 50 
po glinę na wspomnianą budowę. Ponieważ glinę 
z tego dołu brano już od dłuższego czasu, przeto 
bierał łopatą glinę z dołu, oberwała się nad nim 
dół był podkopany i w chwili, gdy Dasman na- 
bierał łopatą glinę z dołu, oberwała się nad nim 
ziemia, grzebiąc go żywcem w dołe. Bawiące się 
opodal dzieci, zauważyły, stojące nad otworem 
taczki naładowane gliną i nie widząc chłopca, któ- 


ty poprzednio zajechał tam z taczkami, przywo- 
łały przechodniów celem odgrzebania zasvnane- 
go dołu, przypuszczając, że pod oberwaną ziemią 
znajduje się chłopiec. Przechodnie, nie morsc wy- 
dcbyć nieszczęśliwego, zawezwali pomocy straży. 
pożarnej, która wydobyła już tylko zwłoki Das- 
mana. Wezwany lekarz obwodowy dr Bernaciń- 
ski skonstatował Śmierć przez uduszenie i zarzą- 
dził przewiezienie zwłok do zakładu medycyny 
sądowej. Należy zaznaczyć, że dół ten grozi w 
dalszym ciągu zawaleniem, a ponieważ parcela 
ta nie jest ogrodzona i bawią się na niej dzieci 
z okolicznych domów, przeto w interesie bezpie- 
spt władze winny zarządzić zasypanie tego 
ołu. 


Wyłapanie bandy przemytników na granicy Polski 


Na Spiżu we wsi Kacwina, tuż na granicy mię- 
dzy Polską a Czechosłowacią żyje banda prze- 
mytników, podobnie jak j w wielu innych nad- 
granicznych miejscowościach. Przemycają wszyst 
ko, co się da: makę, słoninę, bydło, a nadewszyst- 
ko konie, których coprawda mało w Polsce, ale 
za to płacą za nie znacznie wyższe ceny za gra- 
nicami kraju. Przemytnictwo „koni odbywało się 
wzdłuż górskich przesmyków, a gęsty las sprzyja 
niecnej robocie. Publiczną było tajemnicą, że kac- 
winiacy przemycają towary do Czechosłowacji, 
ale.nie można było nigdy ująć sprawców. Wre- 
szcie obwodowy inspektor celny z Nowego Są- 
cza, p. Gustaw Marszałko postanowił urządzić 
obławę. Obstawił strażą celną wszystkiei Ścieżki, 
prócz jednej, którą zwykli byli chadzać przemyt- 
nicy, zaś komisarz straży St. Pawłowski prze- 
brał się za słowackiego górala ii usiadł przy wol- 


nej ścieżce, oczekując niezwykłej zwierzyny. 

Około północy zadudniło na kamienistej ście- 
żyńie, a z mroków wynurzyło się siedm postaci 
ludzkich, prowadzących siedmnaście koni. Komi- 
sarz Pawłowski zazadnął przemytników, propo- 
nując kupno i ostrzegając, że trzeba przemycany, 
„towar“ przeprowadzić w tej chwili na inną dro- 
ge, albowiem na tej, po której idą, „kręcą się“ celi 
nicy. Przemytnicy poprosili górala o pomoc, któ- 
rej nie odmówił im przebrany komisarz * tak zrę- 
cznie poprowadził, iż konie i ludzie wpadli w rę- 
ce straży. Nikt nie umknął. W drodze powrotnej, 
prowadzącej przez Kacwinę, chłopi tamtejsi, wi- 
dząc, iż strażnicy prowadzą przemytników, usi- 
łowali ich odbić it siłą uwolnić z rąk straży. Po 
krótkiej walce udaremniono atak chłopów. Zabra- 
ne konie stanowią wartość około 400 miljonów 
marek. 
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Z Polsk 


ZASĄDZENIE ADWOKATA. Przed trybunałem 
orzekającym lwowskiego sądu karnego odbyła się 
rozprawa o fałszowanie dowodów. osobistych dla 
kilku żydów. O fałszowanie oskarżony był adwo- 
kat dr Natan Kormes i Fryda Kornblut, pomocni 
w tem byli Elen Muehlstein i Cyla Weintraub. Dr 
Kormes skazany zęstał na 8 dni aresztu, inni o- 
trzymali podobne kary. Skazani zgłosili zażalenie 
nieważności. K 

UWIĘZIENIE SABOTAŻYSTÓW. Na terenie 
województwa tarnopolskiego działała od dłuższe- 
go czasu organizacja ukraińsko-komunistyczna, 
która urządzała sabotaże i podpalania. W ostatnich 
dnich aresztowano kilkunastu członków tej orga- 
nizacji, przy których znaleziono karabiny, rewol- 
wery, materjały wybuchowe i specjalnie skon- 
struowane podpały. Ubiegłej nocy spłonęła w Sta- 
wach pow. Rawa ska, stodoła na folwarku He- 
leny Białoskórskiej. Znajdujące się w stedole zbo- 
że w ilosci 8 wagonów a spłonęły doszczętnie. 
Szkoda wynosi 176 miljonów mk. Był to jeden z 
aktów sabotażu. Dotychczas aresztowano 24 osób, 
przeważnie pochodzących z powiatu złoczowskie- 
go i zborowskiego. 12 z attsztuowanych, którym 
winę udowodniono, stanie w naibliższych dniach 
przed sądem doraźnym w Złoczowie. 


„PODOFICER REZERWY”. W dniu 1 paździer- 
nika r. b. ukaże się pierwszy nùmer „Podoficera 
Rezerwy“, organu Związku podoficerów rezerwy 
pod redakcją pp. Wacława Tary 1 Bolesława 
Maślankiewicza. Pismo będzie dwutygodnikiem i 
będzie wychodziło jako dodatek do „Polski Zbroj- 
nej“, Redakcja i administracja mieści się w War- 
szawie przy ulicy Nowy Zjazd 1 m. 48. 

ZAPISY DO SZKOŁY DZIENNIKARSKO-PU.- 
BLICYSTYCZNEJ przy Wolnej Wszechnicy Pol- 
skiej w Warszawie będą odbywać się w dniach 
16, 17, 19, 22, 24, 26, 29 września od godziny 6.30 
do 7 w sali sekretarjatu prży ul. Śniadeckich 8. 
Warunki przyjęcia takie same iak na wszechnicę. 

POŻAR TEATRU W GRUDZIĄDZU. Zbrodni- 
cza ręka podpaliła ubiegłej nocy teatr miejski, któ- 
ry spłonął doszczętnie. 


7 zaśranicy 


KRW.../E ROZRUCHY W BYTOMIU. Wskn-- 
tek nadzwyczajnego wzrostu drożyzny rosnącej 
z godrirv na godzinę odbyly się tutaj 13 bm. w 
południc demonstracje ludności robotniczej. Poli- 
cja nie mogła chwilowo przywrócić spokoju. Jak 
donoszą ze zarządów kilku kopalń odbyły się tam 
zebrania rad załogowych. Do godziny 5 popolu- 
dniu pracowano normalnie, chociaż liczba pracują- 
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cych tyta mniejsza niż zwykle. W godzinach po- 
południowych demonstracje przybrały większe 
rozmiary. Tłum wtargnął w kilku punktach do 
sklepów, usiłując je splądrować. Policja dała 50 
strzałów, przyczem jeden robotnik został zabity, 
inny ciężko ranny, drwie inne osaby doznały lek- 
kich obrażeń. Aresztowano 10 osób. Po godzinie 7 
wieczorem rozległy się w centrum miasta pono» 
wne strzały karabinowe. O godzinie 8 wieczorem 
zapanował w mieście spokój. 

100 MILIONÓW ZAROBKU DZIENNEGO. Za- 
robek dzienny robotnika portowego w Gdańsku na 
okres do 15 bm. włącznie ustalono w kwocie 100 
milionów dziennie. 

KONFERENCJA DLA WALKI Z PORNOGRA- 
FJA. W Genewie zakończyła się międzynarodowa 
konferencja dla zwalczania wydawnictw porno- 
graficznych. Przyjęto i podpisano ddnośną kon- 
wencję międzynarodową. Na żądanie delegaciji an- 
gielskiej konwencja zredagowana jest w dwóch 
jezykach. Będzie ona złożona w Lidze narodów. 
Delegat polski Sokal wyraził podziękowanie dla 
Francii za zaproszenie państw. na konferencję oraz 
Lidze narodów za okazanie pomocy w obradach. 
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Teatr im, Jul. Słowackiego 
Sobota: „Człowiek z budki suflera“, 
Niedziela godz. 4 popoł.: „Monstre koncert orkie- 
stralny, wiecz.: „Człowiek z budki suflera“. 
Teatr Bagatela , 
Schota popoł.: „Wiera Mircewa', 

wieczór: „Proces rozwodowy pani B.“. 
Niedziela popoł.: „Żabusia”, 

wieczór: „Proces rozwodowy pani B.*. 

Teatr miejski Opera i Operetka 
Sobota: „Tosca“. k 
Niedziela popol.: „Frasquita* (wystep Żelskiej i 

Minowicza); wieczór: „Trubadur“ (występ H. 

Skwareckłej i St. Kowalskiego). 


Z SALI SĄDOWEJ 


. Kraków, 15 września. 
Z KAPRALA — PORUCZNIK 
Smutne dzieje młodzieńca na tle powojennej de- 
moralizacji 

Podczas przewrotu w roku 1918, wstąpił do 
wojska polskiego do jednej z formacji ochotni- 
czych w Krakowie 17-letni Edmund Biesiada i w 
krótkim czasie ząawansował na kaprala. Brat on 
udział w walkach z bolszewikami i jako chory 
po jakimś czasie odesłany został do szpitala woi- 
skowego w Krakowie. Wkrótce w jednym ze 
szpitali na prowincji, dokąd Biesjadę przenicsio- 
io na rekonwalescencję, zasłynął on jako porucz- 
nik z szeregiem odznaczeń. Odtąd Biesiada przez 
dłuższy czas, jeżdżąc od szpitala do szpitala, po- 
bierał pensie jako porucznik, a także pożyczał 
rozmaite kwoty od swoich nowych kolegów. W. 
końcu fałszywy porucznik został zdemaskowany 
i wydany wojskowym władzom sądowym. Stwier 
dzono, że Biesiada posiadał cały szereg fałszy- 
wych dokumentów woiskowych, przy pomocy 
których oszukiwał skarb państwa, pobierając pen- 
sje oficerskie i zapomogi na leczenie. Po prze- 
prowadzonem śledztwie, sąd wojskowy uznał się 
za niewłaściwy, wychodząc z założerfa, że Biesia- 
da był ochotnikiem. Oddano więc sprawę sądówi 


cywilnemu. Wczoraj w sądzie okręgowym kar-’ 


nym w Krakowie przed s. s. o. Feilcm, rozegrał 
się epilog tej sprawy. Trybunał po wysłuchaniu 
świadków wydał wyrok, skazujący Biesiadę na 
2 lata ciężkiego więzienia, wymieęrzając mu naj- 
niższa karę, ze względu na takt, że podsądny padł 
ofiarą powojennych stosunków. Biesiada iest anal- 
fabetą i zaledwie umie się podpisać. 


EPILOG TAJEMNICZEGO ZGONU KOMO. 
ROWSKIEGO 

W poniedziałek dnia 17 bm. w wielkiej sali przy 
sięglych w sądzie okręgowym karnym w Krako- 
wie, rozpoczyna się Sensacyjna rozprawa przed 
zwykłym trybunałem przeciw Izabeli Koinorow- 
skiej i Karolowi Paciorkowi oskarżonym o wy- 
stępek i przekroczenie z par. 385 (lekkomyślne 
podawanie nadmiernej ilości narkotyków). Spra- 
wa ta stoi w związku z głośnym w ubiesivm ro- 
ku nagłvm zgonem męża Koimorowskici. źe wzgłę 
du na olbrzymie zainteresowanie, iakic rozprawa 
ta budzi w naszem mieście, wstęp na salę roz- 
praw będzie za biletami. Rozprawę będzie pro- 
wadził s. s. o. Kubaczek, bronić będą Komorow- 
ską adw. dr Heski, Paciorka adw. dr Aschenbren- 
ner. Rozprawa rozpisana iest na dwa dni. 


Prześląd gospodar CZĘ 


Z TARGU KRAKOWSKIEGO, Wczorajszy targ 
był bardzo ożywiony.,Zwieziono dużo produktów 
wiejskich, Ceny były prawie te same, co na po- 
przednim targu. Ryby nieco podrożały. I tak za 1 
kg. karpia płacono 130.000—135.000 marek, szczu- 
paka 120—125 tysięcy marek, lina 120 tysięcy ma- 
rek, ryby wiślane 80 tysięcy marek. 


GIEŁDA ZBOŻOWA W KRAKOWIE 


Kraków 14 września (PAT). Mąka pszenna 60 
proc. 1,660.000, maka żytnia 70 proc. 810.000. Ten- 
dencja mocniejsza. 
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Druga serja bonów złotych 


Warszawa (tel. wł. „Naprzodu”). Ministerstwo 
skarbu wniosło do kancelarii sejmowej projekt u- 
stawy o wydanie drugiej serji 6% złotych bonów 
na wykupienie bonów pierwszej serii. 
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NOWE ZNACZKI STEMPLOWE 


Dnia 20 bm. wypuszczone będą w obieg znacz- 
ki stemplowe wartości 30 Fi 50 tysięcy marek. 


PODWYŻSZONE PORTO DO GDAŃSKA 


Gdańsk (PAT). Z dniem 13 bm. weszła w życie 
w komunikacji między Gdańskiem a Polską — 
Gdańskiem a Niemcami oraz Gdańskiem 'a innemi 
państwami nowa znacznie podwyższona taryfa 
pocztowa i telegraficzna. Taryfa pocztowa i tele- 
graficzna w komunikacji między Gdańskiem a Pol- 
ską oparta będzie na złotych frankach. Opłata za 
jedno słowo telegramu wyne będzie 7 centów 
złotych, opłata za 3 minutową rozmowę telefoni- 
czną do 26 kilometrów 25 centów złotych. 
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Gicida Krakowska z” 14 września 
| W tysiącach marek polskich | 


Akcje bankowe 
Bank Przemysłowy I—VIII 85—81 
Bank Hipoteczny . ea. || 160 190 170 
Bank Małopolski. . « ee. 120 140 136—127 
Ziemski Bank Kredyt. .. 40 55 48 
Powszechny Bank Kredyt. 20 25 23—21,5 
Akc, Bank Związkowy I-IX 5 
Bank Komercjslny I—IV | 30 40 36—35 
Bank Kred. w Warszawie 
Bank Związ. Spółek Zarob. 575 625 620—610 
Bank Ziemski, Łańcut .. 
Miljonówka . « . «a 2». - 
| W tysiącach marek polskich 
Akcfe tow. handl. i przem. || ofiar. | żądano | Transakcje 
Nc>FĘ JWT HE WE WEO 
P,T.H. l—V-em...... 80 100 | 89—82 
„InDEX* s esos esseni 1,1 1,6 
„Pharma” (6 dawornicki) | 179 220 200—185 
„Polski Glob* ..... .. 6,5 8,5 7,5 
C. Hartwig, Poznań. . e. 
Zegluga Polska . « 1« »» 20 30 29—24,5 
Zieieniewskil-łVem. ... | 1900 2100 2075—1950 | 
Warsz. Parowozy I-lllem, | 100 125 117—114 
H.Cegielski, Poznań 1-[X „| 140 160 157—145 
„Potęga“ Tow. huty żel. | 1450  |-1550 
„Lemiesz*. - « « « « «4 91 , 
„irzebinia* I—VI + ....|| 150 190 185—162 
„Pocisk* . .a......... 150 200 
OGIO co a a oli 60 80 
Portland-Cem, Szczakowa 
Górka ...d........+. 2700 2900 2850—2750 
Siersza »««««uwasa>, | 1150 1350 1300—1250 
Iepege I—IV « se s2+. || 780 840 830—795 
Polska Nafta ++ + + + * ++ 100 120 115—105 
QikO8 saaehasasoci 700 800 48 
Pezet + « ««osee00323> | 
Strug + «22 4464521. || 225 275 250 
SyndykatKoszyk., Kraków | 220 | 260 240 
JTiuszcze lrzebinia ....j| 700 800 750 
„Krakus* I-VI em. ...| 160 200 195—165 
Porcelana Cmielów ....|| 210 240 240—230 
Fabr. cukru w Chedorowie || 1150 1350 1320—1200 
Elektr. Siersza |—LV em. 10 80 74—73 
Zakłady przem. „Rypgraf* 
s, W. Niemojowski .... || 170 200 185 
Fabr. kapel. w Myślenicach | 60 | 80 | 70 


TELEGRAMY GIEŁDOWE 

Warszawa 14 września (PAT). Giełda, Waluty: 
Dolary Stanów Zjednoczonych 299.000—275.090-— 
280.000, sprzedaż 282.500, kupno 277.500, franki bel 
giiskie 14.200—13.500, sprzedaż 13.600, kupno 
13.400, Berlin 0.003,35—0.003,25, sprzedaż 0.063.25, 
kupno —,-Londyn 1,395.000—1,280.000, sprzedaż 
1,299,000, kupno 1,270.000, Nowy York 299.000— 
275.060—-280.000, sprzedaż 282.500, kupno 277.500, 
Paryż 17.400—:6.500, sprzedaż 16.450, kupno 
16.150, Praga  8.400—8.390, *gzwajcaria 48.950, 
sprzedaż 49.400, kupno 48.500, Wiedeń 3.92—3.95, 
kupno 3,89. A 

Zurych 14 września (PAT). Zamknięcie giełdy: 
Berlin 0.000005.4, Holandja 222 i I czwarta, Nowy 
York 564 i pól, Londyn 25.64, Paryż 32.60. Medio- 


lan 24:97 Praga 16.92 i pół, Budapeszt 0.03, Buka-- 


reszt 2.55, Belgrad 6.10, Sofja 5.55, Warszawa 
0.0020, Wiedeń 0.0079 i 5 ósmyci:. austrł korona 
stemplowana 0.0079 i pół 


Uchwały Rady ministrów 


Warszawą (PAT). Rada ministrów na posiedze | 
niu w dniu 13 bm. uchwaliła wniosek ministra 
spraw zagranicznych w sprawie ratyjikacji kon 
wencji, dotyczącej międzynarodowej“ wymiany 
dokumentów urzędowych, oraz wydawnictw nat 
kowych i literackich, wniosek ministra spraw we” 
wnętrznych w sprawie statystyki celnej, wnios* 
ministra kolei pozostający w związku z przede 
dową węzła kolejowego warszawskiego i potrze- 
bnych do tego celu wywłaszczeń gruntów; 
sek ministra skarbu w sprawie dodatkowego pro- 
wizorium budżetowego na trzeci kwartał br., WE 
sek ministra przemysłu i handlu w sprawie przór 
kazania temuż ministerstwu załatwienia spra 
związanych z dzierżawą i eksploataciją terenów 
naftowych, będących własnością państwa. D 03 
Rada ministrów przyjęła do wiadomości wnio: | 
ministra wyznań *religijnych i oświecenia publicz” 
nego w sprawie taks szkolnych, mająy na © 
wprowadzenie w opłatach pewnego stałego mier 
nika i zwolnienie od nich dzieci funkcienariuszy 


t 
li 

à 
i 


i] 
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państwowych cywilnych i wojskowych oraz CZ. 
ci rodziców niezamożnych w razie wykaz 
przez nie odpowiednich postępów w naukach. 
lastępnie Rada ministrów przedyskutowała 578 
reg projektów wniesionych do Sejmu przez rzać 
poprzedni, a mianowicie wniosek ministra spraw: 
wewnętrznych w sprawie zezwolenia repreze” | 
tacji powiatowej w Limanowej na przyjecie P 
ręki za powiatową kasę oszczędności w Limato 
wej, projekt ustawy o prowizorium budżetowe 
tymczasowego wydziału samorządowego we Lwo 
wie za czas od 1 stycznia do 30 czerwca br. 
dzież wniosek ministra kolei w sprawie wymiasć 
szeregu gruntów kolejowych oraz wniosek W spa 
wie sprzedaży gruntu kolejowego na rzecz Shi 
warzyszenia domu zdrowia pracowników kol t 
państwowych okręgu stanisławowskiego. Nad 
na wniosek ministra pracy i opieki społecznej RE 
da ministrów uchwaliła wydelegować do ŁO 
specjalną komisję, złożoną z przedstawicieli 
sterstwa pracy i opieki społecznej, przemys!” | 
handlu, skarbu óraz spraw wewnętrznych, Ceł 
zbadania przyczyn zastoju w pracy we fabryka" 
łódzkich, stanu aprowizacji robotników i prz” 
dłowości obliczenia podatku dochodowego, Po 
ranego od robotników. Komisji zakreślono 2-00 
wy termin do przedłożenia wniosków Radzio% 
nistrów. - 4 i 
Komisje senackie 
Warszawa (PAT). Na 21 bm. o godz. 11óWYZ 
czone zostąło posiedzenie senackiej komisii ska 
bowo-budźzetowej 4; następującym  porządk a 
dziennym: 1) projekt ustawy o uposażeniu funko A 
nariuszów państwowych i wojska. Projekt torete. 
becnie rozpatruje podkomisja pod przewod” 
wem senatora Adelmanna; 2)projekt ustawy ©, + 
opatrzeniu emerytalnem funkcjonariuszy, pas” 
wych ij zawodowych wojskowych. N 
Konsulaty polskie.w Turcji 
A < 
Warszawa (tel. wł. „Naprzodu“). W związki g 
traktatem polsko-tureckim rząd polski przyste” og | 
do zorganizowania konsulatów polskich w TR, 
W najbliższym czasie ma być zorganizowany Si 
sulat w Smyrnie, na czele którego stanie Pe 
ciejowski, obecnie konsuł w Gałaczu. F, 
Czechy utrzymują student 
a y LI R a U; 
ukraińskich i rosyjskich + 
Warszawa (tel. wł. „Naprzodu”). Ołomiuw e 
„Naszyniec* donosi, że studenci ukraińscy i "a. 
scy w Pradze odbywają swe studja na koszt ię Í 
du czeskiego. Otrzymują oni pełna utrzymó” 
po 50 koron czeskich miesięcznie, t 
a a a) 
Stosunki w Berlinie 
Berlin (AW). Chaos, jaki zapanował na £I rg, | 
pieniężnej, udziela się obecnie i rynkowi poi fir 
wemu. Skłepy otwierane bywają o godzi trans | 
t. i w czasie kiedy znane są już pierwsze ggs | 
akcje walutowie. Wskutek szybkich wahań ost” 
dolara, nierzadkiem jest zjawisko ścisłego | 
sowywania się cen towarów do jego Po”. 
drodze kilkakrotnego nieraz zmieniania ci 
rów o tyle procentów, o ile w danej omi sto” 


dolara poszedł w górę. Aby tym anorm yda!” 
sunkom choć w części zapobiec, policja ras“ 
rozporządzenie, nakazujące trzymania SIĘ x 


stalonych cen przynajmniej przez dwadzi f 
ry godzin. Pewne wyobrażenie o ana ująch 
opanowała rynek berliński, dadza następeć" „ęść 
wy: funt złej margaryny 20 milionów, 1 MOM 
gazu 2.200.000 marek. i 


EMERSE TE = TI E T AREA 


(Telefonem od kcrespondenia „Naprzodu”) 
Warszawa, 14 września. 
Prasa czeska donosi, że Jaworzyna ma być po" 


„NA PRZOW 


dział Jaworzyny? 


dzielona tuiędzy Polskę į Czechy, Prasa czeska t- 
bolewa nad tą „niesprawiedliwością”. 


AMERYKA GOTOWA DAĆ NIEMCOM KREDYT 

arszawa (tel. wł. „Naprzodu*). Wedit infor- 
macji londyńskiego korespondenta „Matina“, pre- 

ent Stanów Zjednoczonych oświadczył, że o 
j jest bardzo nieprawdopodobne, aby Ameryka 
“ziela udział w jakiejkolwiek konferencji europei- 
ne” to w każdym razie będzie gdbtowa otworzyć 
mcom wszelkie możliwe kredyty. 


AWARJA PRZECIW UGODZIE Z FRANCJĄ 
Wiedeń (PAT). „Die Stunde” donosi z Berlina, 
* prawicowe koła bawarskie zdecydowane są 
Moklamować oderwanie Bawarji od Rzeszy, gdy- 
gabinet Stresemanna zawarł z Francją układ 

e2 uprzedniej zgody ze strony Bawarii. 


_ Przewiekające się obrady 


e 


| WYŻ (PAT). Konferencja ambasadorów przy- 
i. rezolucję mającą zlikwidować zatarg z Grecją 
„Przesłała ją niezwłocznie do Genewy. Sprzy- 
 .TZeńcy osiągnęli zupełną zgodę poglądów co 
r tedakcji instrukcji dla komisii Śledczej oraz co 
w arunków ewakuacji Korfu. Sprawa uregulo- 
| Mi jest podobno ku zadowoleniu zarówno Włoch 
Al Grecji. i 
WŁOCHY MAJA OPUŚCIĆ KORFU 
; DO KOŃCA B. M. ; 
piy (PAT). Wysłana do Genewy i do Aten 
| onferencji ambasadorów domaga się prze- 
; adzenia ewakuacji Korfu do 27 września. 
dzy, Zie, jeżeli dnia 27 września w raporcie Mię- 
rę todowej komisy śiedczej zostanie stwie.dzo- 
1 Grecja nie uczą niła wszystkiego co ou ulej 
Pta celem wykrycia i ukarania morderców, 


o 
„Aż otrzymają tytulem odszkodowania 50 mi- 
| MIW lirów złożonych przez władze greckie. 
*ŁOCHY USADAWIAJĄ SIĘ NA KORFU 
ti (ed (PAT). Wedle wiadomości ze źródeł an- 
a sich mieli Włosi wzmocnić garnizon na Korfu, 
1 Im założyć miny między wyspą a lądem sta- 
_ OŚWIADCZENIE MUSSOLINIEGO  « 
m (PAT). „Petit Parisien“ donosi, że włoski 
| amba tawiciel złożył na posiedzeniu konferencji 
tę „„ Adorów w imieniu Mussoliniego następują- 
dczenie: Zależy mi na tem, by zakomu- 
konferencji ambasadorów, że rząd wło- 


A 


3 Tikowag 


W toku rokowań niemiecko-francuskich 


RADA MUSSOLINIEGO 
Warszawa (tel. wi. „Naprzodu”). „Vossische Zer 
tung“ dowiaduje się, że Mussolini zwrócił się do 
rządu niemieckiego z radą, aby zlikwidował bizr- 
ny opór w zagłębiu Ruhry. 


ROKOWANIA PRZECIEŻ SIĘ TOCZĄ 
Paryż (AW). W uzupełnieniu informacji o kon 
terencjach kanclerza niemieckiego z ambasadorem. 
francuskim w Berlinie donosi „Temps“, że kanclerz 
wyraził życzenie dojścia do porozumienia tak w 
kwestii zagłębia, jak i w sprawie reparacyjnej. 
Miarodajne koła francuskie oświadczają, że toczą” 
ca się wymiana zdań nie może uchodzić za roko- 

wania we właściwem tego słowa znaczeniu. 


konferencji ambasadorów 


ski dla okazania swego pokojowego stanowiska 
zdecydował się w myśl swych kilkakrotnie skła- 
danych oświadczeń opróżnić wyspę Korfu dnia 27 
września. Ta data została przez konferencje am- 
basadorów ustalona dla ukończenia Śledztwa. Je- 
żeli do tego terminu nie będą wyszukani winni 
i nie będzie stwierdzone, że rząd grecki nie za- 
niedbał śledztwa, to rząd włoski stwierdza, że 
sprzeciwiałoby się moralności i sprawiedliwości, 
gdyby Włochy zrzekły się zastawu, który posia- 
dają w swych rękach, by uzyskać zadośćuczy” 
nienie. Żądamy tedy, by konferencja ambasado- 
rów przyjęła do wiadomości decyzję rządu wło- 
skiego w sprawie opróżnienia Korfu dria 27 wrze- 
Śria i by już teraz ustaliła, że w przewidywanych 
wyżej wypadkach przekazana będzie na rzecz 
Włoch suma 50 miljonów lirów. Wtedy rzad wło- 
ski zrzeknie się wniesienia do międzynarodowego 
trybunału w Hadze żądania w myśl paragrafu VII. 


GDYBY ANGLJA WYSTĄPIŁA PRZECIW 
WŁOCHOM... 


Paryż (PAT). Ze strony poinformowanej dono- 
szą, że wiadomość, jakoby Anglja zastrzegła so- 
bie swobodę działania na wypadek, gdyby w spra- 
wie opróżnienia Korfu nie przyszło z Włochami 
do porozumienia, nie została dotychczas oficjal- 
nie zakomunikowana konferencji ambasadorów. 
Jak słychać, gdyby Anglia rzeczywiście zosta- 
wiła sobie swobodę działania, to Francja w za- 
targu angielsko-włoskim nie interweniowałaby i 
zachowałaby neutralność. 


Groźba wojny na Bałkanie 


MIĘDZY JUGOSŁAWIA A WŁOCHAMI 
| elefonem od korespondenta „Naprzodu“) 
tw, Warszawa, 14 września. 
az dynu donoszą: Sfery miarodajne liczą się 
k aily 9ważniej z wybuchem wojny na Bałkanie. 
Telegraph“ oświadcza, że położenie we 
ustan Europie pogarsza się. Jeżeli Włochy 
Sayi, Pią w Sprawie swego ultimatum do Jugo- 
Mony, PO 15 bm. wybuch wojny będzie nieunik- 


a \ 
Beth SOJUSZE WOJSKOWE 
ich IBAT). Prasa tutejsza donosi, że w Ate- 
Arcją STądzie toczą się obrady w sprawie za- 
HUSzu wojskowego Grecji ze Serbją. 


Ww MUSSOLINIEGO Z PASICZEM? 


odma (PAT), „Neue Freie Presse“ donosi z 


| Nastąpi kołach politycznych zapewniają, że 


: $potkanie Mussoliniego z Pasiczem, 


„.lojskowy zamach 


Bip Osowa (FAT). „Generał-gubernator Katalonii 
Sta MSunię o króla depeszę, w której domaga 


bleona pietu, W Barcelonie ogłoszono 
a wła 4 różnych okręgach Katalonii woj- 
w Swoja Gabinet postanowi! zatrzymać 
dzpera-gub rękach. Dzienniki przypomina- 
Ko At się p Crnator Katalonii niedawno wy- 
Wych w yzeciwko zaniechaniu operacyj 
Yè (PAT) Marokku, 
| alalont a z Barcelony, że rządy 
YW objął generał Lessada. Ko- 

'ydany o nocnem posiedzeniu 


gi. m m 


z okazji którego omówiona będzie sprawa Rieki. 


WŁOSKIE ZAPRZECZENIE 

Rzym (PAT). Jak się dowiaduje agencja Stefani, 
pochodzące ze źródeł angielskich alarmujące po: 
głoski w sprawie Rieki są zupełnie bezpodstawne 
i Żadne ultimatum, którego termin upływałby w 
sobotę, nie istnicje. Między Rzymem a Belgradem 
naznaczony został dzień 15 września jako termin 
wymiany wzajemnych not, co jednak niema cha- 
rakteru ultimatum i termin ten za porozumieniem 
rządów Włoch i Jugosławji może być przesunięty. 
Dalej donosi agencja Stefani, że nieprawdą jest, 
jakoby Włochy odrzuciły sąd rozjemczy Szwaj- 
carji, ponieważ dotąd nie zaproponowano ze stro- 
ny Belgradu sądu rozjemczego. Pertraktacje mię- 
dzy Włochami a Jugosławją są w toku i porozu- 
mienie może być osiągnięte. Obawa zawikłań jest 
przesadzona, a pogłoski o wojnie są tylko złym 
żartem. 


stanu w. Hiszpanii 
rządu centralnego oświadcza, że rząd pozostanie 
na posterunku | ustąpi jedynie pod presją gwałtu. 


WIERNE I NIEWIERNE WOJSKO 


Wiedeń (PAT). „Neue Freie Presse* donosi z 
Bercelony: Król powrócił z San Sebastian do Ma- 
drytu. Gabinet obraduje w permanencji pod osłoną 
wojska, które pozostało wierne królowi. Rewolta 
mu oma jest tylko przeciw rządowi, a nie prze- 
ciwy królowi ani przeciw Gynastii. W Barcelonie 
ogioszono odezwę oświadczającą, że prezydent 
unuistrów i minister spraw zagranicznych zostali 


R AEC AT 
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postaw.ezi v stan oskarżenia oraz zawiadamiają- 
cą, że będzie utworzony nowy rząd. który będzie 
pozostawał pod ochrona wiadz wojskowych. Mi- 
nister spraw zagraniczygch zvaidwie się w wiezie- 
niu w Sanu Sebastian, 

Wiedeń (PAT). ,„Neuc Freie Presse" donosi z 
Paryża: Wedle wiadomości z Barcelony, tamtejsza 
centrala telefoniczna została obsadzona dniat13 
września o godzinie 4 rano. Kapitan generalny Ma- 
drytu, opuszczając posiedzenie ministrów, oświad- 
czył dziennikarzom, że garnizon madrycki pozo- 
staje w koszarach i jest gotów bronić porządku. 
Że strony wojska w Madrycie nie należy się ni- 
czego obawiać. 


SAMOLOTY CZY OKRĘTY? 


Wiedeń (PAT). „Neue Freie Presse“ donosi z Pa-' 
ryża: Wedle wiadomości „Tempsa* z Madrytu w 
drodze do Barcelony znajduje się eskadra, Mini- 
ster robót publicznych, który miał przybyć do Bar- 
celony na otwarcie wystawy, na wiadomość o 
wydarzeniach przerwał podróż w Saragossie. 


RUCH SIĘ ROZSZERZA 

Wiedeń (PAT). „Neue Freie Presse“ donosi z 
Madrytu pod datą 14 bm.: W Barcelonie i okolicy 
panuje spokój. Ze strony wojskowej zapewniają, 
że garnizony Nowej Katalonii, Aragonii i Nowej 
Kastylji przyłączyły się do ruchu. Generał Estolla 
ogłasza następującą depeszę, nadesłaną przez gar- 
nizon madrycki, a podpisaną przez generalnego ka- 
pitana w Madrycie: „Generałowie garnizonu w 
Madrycie wraz z generalnym kapitanem na czele, 
powodowani patrjotyzmem, przyłączają się do ru. 
chu w Barcelonie i zostaną na tem stanowisku do 
czasu przybycia króla, który poweźmie decyzję“. 
Generalny kapitan oświadczył dziennikarzom, że 
nie pozostaje pod wpływem Mussoliniego, lecz że 
jego wzorem jest historyczna postać wielkiego ge- 
nerała hiszpańskiego Prima (twórca rewolucji w 
roku 1873). 


POWODY WYBUCHU 


Wiedeń (PAT). W tutejszych kołach hiszpań- 
skich oświadczają, że powodem ruchu wojskowe- 
go w Fliszpanji jest kampanja w Marokku. Ruch 
ten skierowany jest przeciw dalszemu prowadze- 
niu awantury marokańskiej. Obecnie wszystko za- 
leży od decyzji króla. Gdyby król oświadczył się 
za dalszą kampanią w Marokku, to mogłoby się 
to przyczynić do powiększenia zawikłań. 


Emigracja do Ameryki 


„Warszawa (tel. wł. „Naprzodu*). Kontyngent e- 
migrantów z Polski do Ameryki na sierpień jest 
wyczerpany. 


Ruch Kolcjarski 


ZJAZD KONDUKTORÓW ZZK 
Dnia 15 września br. o godz. 8.30 rano odbędzie 
się w Krakowie w Domu robotniczym przy uł. 
Dunajewskiego 5 Krajowy Zjazd delegatów Sek- 
cji konduktorów ZZK} Po zjeździe o godz. 21 od- 
będzie się zabawa towarzyska w tymsamym lo- 
kalu. 


Prezes: Bator. Sekretarz: w z. Schoengut. 


Związki : zóromadzenia 


POSIEDZENIE KRAKOWSKIEJ KOMISJI O- 
ŚWIATOWEJ PPS odbędzie się we wtorek 18 
września o godz. 7 wieczór w sekretarjacie Rady 


„robotniczej, ul. Dunajewskiego 5, II piętro. 


SCENA ROBOTNICZA PPS. W KRAKOWIE 
prosi zdolnych towarzyszów-amatorów o bez- 
zwłoczne podanie swych nazwisk, celem złożenia 
robotniczego zespołu, któryby rozpoczął przedsta- 
wienia na scenie Domu Robotniczego ul. Dunajew- 
skiego |. 5. Zgłoszenia codziennie od 7—8 w Se- 
kretarjacie Rady Zawodowej, Dunajewskiego 5, 
II p. of. pawa. 


BACZNOŚĆ LUTNIŚCI! Sezon Śpiewacki Lutni 
Robotniczej rozpoczął się. Próby odbywają się 
w poniedziałki i czwartki o godz. 8 wieczór w sali 
Konserwatorjum muzycznego Plac Szczepański 
(Stary Teatr) Tam przyjmuje się nowych człon- 
ków. 

ŁARZĄD ORKIESTRY ROBOTNICZEJ odnosi 
się do towarzyszy posiadających instrumenta mu- 
zyczne, abv zechcieli wpisać się do orkiestry ro- 
botniczej w Podgórzu, pl. Serkowskiego 11. 

à Karpiński, kapelmistrz. 


„NAPRZOD* 


Nr. 213 


RADA ZAWIADOWCZA 


TOWARZYSTWA. DLA PAZEDWANOASTW GRKNCZYC 


S. A. W KRAKOW 


zawiadamia, że w częściowem wykonaniu uchwały Walnego Zgromadzenia Akcjo- 
narjuszy z dnła 13 maja b. r., zatwierdzonej postanowieniem Ministrów Prze- 
mysłu i Handlu oraz Skarbu z dnia 10 sierpnia 1923 r. (Monitor Polski Nr. 197 
z dnia 31-go sierpnia 1928 r.) powiększony zostaje kapitał zakładowy Spółki 


z kwoty 210,000.000 Mp. 


do kwoty 300,000.000 Mp. 


drogą przelania z funduszu rezerwowego do kapitału zakładowego kwoty 90 mi- 

ljonów Mp., a to przez wydanie w miejsce dotychczasowych 300.000 sztuk akcyj 

po 700 Mp. nom. wart. każda, nowych 300.000 sztuk akcyj po 1©00 
Mp. nom. wart. każda. 

Wymianę dotychczasowych akcji I—IV Em. oraz wymianę tymczasowych po- 

twierdzeń, wydanych na wolne akcje V Em., na nowe akcje tj. po 1000 Mp. 

nom. wart, uskuteczniają ed 20 b. m. w godzinach przedpołudniowych: 


1) w Krakowie: Tow. „Tepege* S. A. ul. Straszewskiego L. 27. 
2) w Warszawie: Zarząd Tow. „Tepega* 3. A. ul. Hortensji L. 1. 


WIELKI PRZEWRÓT W HANDLU 
Znany w kraju ze swej so- 
lidności Dom Towarowy „Ex- 
pedient* w Warszawie wy- 
syła za zaliczeniem pocztowem 
różne towary niezbędnej po- 
trzeby po cenach niżej kon- 
kurencyjnych. — Składy na- 
E posiadają wielki wybór 


różnych towarów wełnianych, , 
sukiennych, bławatnych, bie- j 


ilizny gotowej (męskiej, dam- 
skiej i dziecinnej), chustek, 
wyrobów włóknistych oraz 
skóry na obuwie. — Szanow= 
ne Panie i Panowie, żądajcie 
naszych dokładnych cenni- 
ików, które wysyłamy nie- 
zwłocznie i bezpłatnie. 
BEZ ŻADNEGO RYZYKA! Ku-! 
pujący absolutnie nie ryzy-; 
kuje, gdyż jeżeli się nie spo- į 
doba, przyjmujemy takowy 
z powrotem i zwracamy pie- 
niądze. — Zamówienia pro- 
simy kierować: „£EXPEDIENT©, I 


I Warszawa, Nalewki 33. — P. P. ! 


klijentów otrzymujemy dużo 
! podziękowań. 4097 
WWWWWWWWY | 


Uk: stare żalazo i metale, 
płacę najwyższe ceny. Ro- 
l aenfeld, plac Szczepański 9, 


| skler sklep galanteryjny. 4093 | 


3) w Katowicach: Oddział Tow. „Tepege* S. A. ul. Warszawska 4. 
Oddział Tow. „Tepege* S. A. ul. Potockiago 50. 
l, Singerstrasse 27. 
Prezes Rady Zawiadowczej 


FILIPPI 


4) we Lwowie: 
5) w Wiedniu: 
39 1—1 


Austro- Polski 


— a — 


Spółdzielnia + Spożywcza Pracowników Kole- 
jowych „SOLIDARNOSĆ' w Krakowie 


zawiadamia swoich członków, że 


NADZWYCZAJNE WALNE ZORONADZENIE 


odbędzie się dnia 21 września 1923 r. 
o godz. 5 popoł. w lokalu Związków 
robotniczych przy ulicy Dunajewskiego 
1. 5, w sali głównej, Il piętro 
z następującym porządkiem dziennym: 
1. Odezytanie protokołu ostatniego Walnego 
Zgromadzenia członków. 

2. Sytuacja gospodarcza i podwyższenie udzia- 

łów. 

3. Zmiana statutu. 

Wstęp na salę wolny tylko dla członków 
z pełnym udziałem t. į. mp. 100.000, /za oka- 
zaniem legitymacji. 

3 Za Zarząd: 
W ójcik Józef. Lukas Jan. 
Pieniążek Franciszek. 


do natychmiastowej wysyłki ze 
swych składów w Krakowie 


Ska. Ako, BRAGIA ROLNIGGY 
| Kraków, ulica Flozjańska 27 


Telefon Nr. 2363. Adres telegr. „Racja“. 


| czata EET A 


wm a RAE 


Mąkę amerykańską, ryż, herbatę, kav, pieprz, 

za smalec amerykański, sioninę amery- 

= kańską, rodzynki, dakty:e 
poleca: 4052 


| 

| p 

| Dom Handlowy GAENGER i Ska 
sza 


Kraków, ul. Starowiślna 40, tel. mó 
BĘ Sprzedaż Sprzedaż wyłącznie hi hurtowna 


Redaktor daczelny: Emil Haecker. 


Nakładem Ludowej Spółki Wydawniczei „Naprzód“ w Krakowie. 


Bank S. A. 


KAWE HERBATĘĄ 
0D 1 WORKA WZWYŻ OD 1 SKRZYNKI WZWYŻ | 
POLECA 3968 


| | gawatki mosiężne i miedzia-; 
=% na (szmelc) kupuję, Smo-. 
leka 16, u u.dozorcy. 4111 4111 


E PESEE 
| Najlepsze! 
Panowie | Delroy. 
wy po 60 i 96 tysięcy tuzin, 
i wysyła dyskretnie Leserkie: 
Sp. Kraków, plac 
4053 


OE nn nnaanii 


fwicz i 
Szczepański 2 


e ai 


Ę do Warsza- į 
|wy uprzejmie prosimy o ła-' 
|sktadu zwiedzenie naszego 
składu i osobiste przekona- | 
| nie się, co do gatunku to-| 
waru i cen. — Od maszych 


APELUSZEI 


DAMSKIE, MĘSKIE i DZIECINNE 


przerabia szybko według najnowszych fasonów 


JAN KURZYDŁO 


"KRAKOW, ULICA SZEWSKA 15. 


Dia P. T. Przejezdnych w ciągu 1-go dnia 
Sprzedaje kapelusze męskle. 


Cae wzrzazÓ 


POWROZNICZE 


wyroby TA E jakości | wykonania 
ES" hurtownie | częściowo poleca: "g 
FABRYKA LIN KONCENYCH 
STANISŁAWA WAŁKOWIŃSKIEGO 
dawniej Kazimierz Wałkowiński 


| KRAKOW—ZWIERZYNIEG, UL. LELEWELA L. 11. 


UWAGA; Z firmą tego samego nazwiska I skie- 
pem nie mam nic wspólnego, a znajduję się Jedynie 
ylko pod powyższym adresem. 


Epoka niz 


PRZYJMĘ NA STANCJĘ 
Mż" STUDENTÓW 


Warunk! dogodze. Wiadomość » 
KRAKÓW, UL. LUBELSKA L. 5 


parter na prawo. 


Fu 
aata e adalat i o 


Qf 6) i krajowe i zagraniczne 


pierwszej jakości, po nader przystępnych cenach poleca 


KAGRZYNŃ OBUWIA 


Ry na 
PAWLIGER i REINER 
KRAKÓW, UL. GRODZKA £. 65 

obok kościoła św. ldziego, 4090 
OEBOGEDRYWOZRYS CZEKA OWDO 


sł 
ce 
sę 
sz 
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dd 
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A 
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E 


=k| Reklama (nignią Dandin! 


I AREA NACE NAA v TEE PA EC APTECE 


Redafłof odpowiedzialny: Stefan CZerw 
Czcionkami Drukarni Ludowej w Krakowie, Dunajewskiego 5 i 


przyjmie nat Fer młyn walcowy „Ziarno” w Pod- 
qórzu-Zabłociu przy stacji kolejowej Podgórze- -Wisła. 


Roflektuje się tylko na siły pierwszorzędne. 
| 4110 DYREKCJA. 


DEE 


MI "ROLNICY TT 
SIARCZAN AMONOWY o zawarfości 20% | 
azotu, wolny od domieszki rodanu i cjanu. 


SOL POTASOWĄ 20—35% poleca w jadun* 
kach wagonowych oraz w mniejszych partja 


POLSKIE TOWARZYSTWO HANDLOWE S. 


Kraków, ulica Stawkowska L. 1. 


Ogloszenie. 


Na podstawie $ 49 statutu banku zapraszamy niniejszem BR 


(AÓZWYCZAJIE WALNE (ZE | 


Powszechnego Banku ŻWiązkOWEGO W My 


które odbędzie się dnia 28 września 192 
jo godz. 4-tej popoł. w sali posiedzeń | 
| handlowej i przemysłowej we Lwowie A. 
Akademickiej 17 
| z następującym porządkiem dziennym: 
Ustalenie warunków emisji nowych akcji, uchwalonej 
Walnem Zgromadzeniu z 30 czerwca b. r 
Uwaga: Wedle $ 45 statutu banku do uczestniczenia i go 
sowania na Walnem Zgromadzeniu uprawnieni są jody | 
ci akcjonarjusze, którzy przynajmniej na 14 dni prź 
dniem Walnego Zgromadzenia złożyli swoje akcje iget 
z kuponami w kasie Spółki albo w innych miej żę 


4057 


f 


jm | 


wskazanych przez Radę Zawiadowczą. 
Powszechny Bank Związkowy w Polsce S. k | 
Dyrekcja: | 
Dr. Fajans m. ód W m Schotz S E i 
Firm 1408/23 i 1409/2% 
Spółdz. I. 51. 


Do rejestru Spółdziejni wpisano: 


Sledziha i brzmienie firmy: Spółdzielnia Zwiążć | 


| wa pracowników kolejowych zarejestrowana z © 


niczoną odpowiedziałnością w Krakowie. 
1. Numer kolejny wpisu: 7. g' 
2. Ze Spółdzielnią tą jako przejmującą „połączo eg 
stały następujące spółdzielnię jako przyjęte: jel 
Pracowników Kolejowych „Jedność* w Chybia. 8 sponda | 
nia z ogrąn. odpowiedz., oraz Stowarzyszenie Š T 
Zjednoczenie pracowników Polskich Koleji Państwo 
Stowarzyszenie zarej. z ogr. poręką w Dziedzicach" 
Podstawę połączenia stanowi statut Spółdzielni 
mującej, który jak to wynika ts. uchwały z dzie A 
1923 r. 
Firm 1326/23 i 1329/23. à 
7 Spółdz. 1 61. F został po przyłączeniu się „je 
omawianych obecnie Spółdzielni zmieniony eo do 
rych przepisów. 
Postanowienia tego statutu są następujące: o? 
Przedmiotem przesiębiorstwa są czynności objęt 
4 statutu. Działalność Spółdzielni ograniczoną AO 
członków. pr (AJM 
Udział wynosi 20.000 Mkp. każdy członek fizyczny |; of 
stępujący bezpośrednio do Spóidzielni Związkow! I jet 
zadeklarować przynajmniej 3 udziały, zaś każda 
nia przystępująca na członka winna deklarować ty!9 „ teb 
łów ilu liczy członków. Udziały winny być w 
sposób, że przy podpisaniu deklaracji przystąpienie 10:08 
członek 1/4część deklarowanegojudziału, resztę zaś W 
równych miesięcznych ratach. Członkowie odp pok 
za zobowiązania Spółdzielni do dwukrotnej 
zadeklarowanych udziałów. Społ 
Zarząd składa się z trzech członków. Na ach 
dzielni wymagany jest podpis dwóch członkó A upró 
pod brzmieniem firmy. Zarząd nie jest w swyć ch A 
nieniach ograniczony. Postanowienia o zastępstw 
ków Zarządu statut nie zawiera. 
Przepisy o likwidacji zgodne są z postano 


usławy. 
Pismem przeznaczonym do ogłoszeń Spółdzielni j 1 
kowić | 


wie 


mującej jest krakowski dziennik „Naprzód*. 
Dzień wpisu 21 sierpnia 1923. 

Sąd okręgowy jako handlowy w K'a 
O. H., dnia 17 sierpnia 1923. i 

Kazimierz Witkow$ w 

Należyte wygotowanie polwierdza kierownik kanc 

podpis pipnes e a NJ 


BaczneśćP.f. zewn 


Skóry BKSOWE, *szewro i kcupony Za gb 


sprzedaje po bardzo niskich genach 
Jakób ENOCH, Handel 
3685 Boże Ćiało 27- 
„se pa Se ETNEN COAST 
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